
Hofc XII. Nr. U l Śosń&Wfac, środa kwietnia 1937 ro k u . C ena num eru  1 0  g ro%t$

6ny «cłNz«i 
w «l«m
trowy pxt»i i iioty- 
WMkśeleHO gf'Zt 
t4k łt«m 40 gr, Og)«

i»oU tabeliiya*. 
M  50 pr«c., a *wł%; 
t#onB4®5 yro*. d»« 
lej. Drofeae o*to*r
ątt<*ia'»9l0rr*MK
»lav po»«nłKjf%*ydb 
oraey 8 gr. *a wy*'

L*fcuffiHrŁiAS3  m K W W W  In lfjłw
j a to  na t t * L

EMS H rPrummeraU 
ołi mlłslęriu

% %  
f a , ,  ,V;v

usr%
Jrtyny organ OemoKralyezny niezależny woj. kte>eckiego I ł . J

( n n n 7 I A F Y *  KIELCE, Marsa. Focha 26 (róg Sienkiewiczt) tel. 13-78; BĘDZIN, S ą c z e  wshieeo Nr. 29; DĄBKOWA, ul. 3-ga Maja II i  Królowej 
U U U f c i M I  • Jadwigi (róg Narutowicza); ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja, 5, teł. 97; CZELADŹ, Bytomska 31; GRODZIEC, ul. Legionów tel. 7-19-86.

ESI I
Wojska rządowe napierają na powstańców

Lotnicy powstańczy bombardowali Madryt
PA RYŻ, 20. 4. H avas clonosi z Ma 

d ry  tu : u godz. 10.30 rano powstańcy 
wznowili bombardowanie stolicy. Nie 
k tóre pociski nie wybuchły ,  inne uszko 
dzily szereg domów. Nad m iastem  u 
noszą się czarne smugi dym u.

W edle doniesień z Bilbao n a  f ro n ­
cie baskijskim  nastąp iło  pew ne u s p o ­
kojenie. W ojska rządow e dokonały 
k ilku  ataków  na odcinku E ibar. Ca 
lem akcji je s t  m. A kondia, na  k tórym  
to  odcinku pow stańcy wycofali się ze 
stanow isk pod m. Garaochi. Po udat- 
nym  w ypadzie w ojska rządowe powró 
eiły na poprzednie stanow iska z licz­
ną zdobyczą. Pod  E lgueta  a rty le ria  
rządow a bom bardowała stanow iska 
powstańcze. N iepom yślna pogoda u- 
trudn ia  działania wojenne.

K om unikat oficjalny, ogłoszony 
wczorai wieczorem przez radio donosi 
że w północnej części fron tu  T e rm l 
wojska rządowe posuwały się w ciągu 
dnia naprzód.

i • Pow stańcy usiłowali odebrać u trą  
cone pozycje, ponieśli jednak  ciężkie 
s tra ty .

E skad ry  samolotów rządow ych o- 
ptrzełiw ały skutecznie punk ty  opoui
powstańców.

R z ą d  W a l e n c j i
corzuea kontro lę

LONDYN, 20. 4. Równocześnie z 
objęciem nocy dzisiejszej przez okrę­
ty  wojenne W . B ry tan ii, F ran c ji, Nie 
miec i W łoch straży na wodach, o ta­
czających Hiszpanię, rząd w W alencji 
'ogłosił deklarację, podpisaną przez mi 
n istra  m arynarki i lo tn ictw a Prieto , 
kry tykującą W. B ry tan ię  i F rancję  
oraz a takującą Niemcy i W łochy.

Zarzucając Niemcom i W łochom 
czynną interw encję na  rzecz pow stań 
ców, P rie to  ocenia w prowadzenie kon 
troli m iędzynarodowej jako błąd p o ­
lityczny W. B ry tan ii i F rancji. De 
kia rac ja  oświadcza, że ilo ta  repub li­
kańska i lotnictwo republikańskie bę­
dą eskortowały i ochraniały statki, wy 
wieszające flagę hiszpańskiej republi 
^ d ą ^ m ^ y iż ę ^ n im p o ^ w ^ ^ ^ ^ te m a b y

śbńczv sią doohndzense
W  AFERZE K O RUPCYJNEJ
W A R SZA W A , 20. 4. Sędzia ś le d ­

czy dla sp raw  w yjątkow ej wagi koń 
c z y  dochodzenie w w ielkiej aferze ko

rupcyjnej.
Od dwu la t trw a  śledztwo w sp ra ­

wie oszukańczych m achinacji i kra 
dzieży m ateriałów  na kolei na szlaku 
W arszaw a — Skierniewice i W a rsz a ­
w a — I ódź. W  stan  oskarżenia post a 
wiono 7 osób spośród kierowników dy 
stansów  i przedsiębiorców budow la­
nych. M ajątek oskarżonych obłożony 
został aresztem  na sumę blisko mi Im 
na złotych dla zabezpieczenia p reten  
sii skarł owych.

Mydło tnńsze
o 10 procent

W A RSZA W A , 20. 4 Zgodnie z no­
wymi zapow *  nam i K om isja K ontro 
Ii Cen postanowiła. obniżyć cenę my­
dlą o 10 proc. przy zastosowaniu pcw 
nych zmian w zakresie obowiązku u- 
zyw ania tłuszczów krajow ych przy je 
go fabrykacji.

Obniżka dotyczyc będzie gatunków 
najtańszych,

statk i tej Hagi były zatrzym yw ane 
lub zmuszane do zm iany swTego kur­
su, niezależnie od tego, jaki ładunek 
posiadają.

W  podobny sposób udzielona zosta 
nie ochrona w szystkim  sta tkom  ob­
cym, k tó re  o tz  ochronę poproszą i

k tóre p rzy jm ą pomoc republikańskich 
sił sił zbrojnych ńa  m orzu i na lądzie. 
Ochrona ta  — ja k  oświadcza dek lara­
c ja  — będzie specjaln ie udzielana na 
m orzu Śródziem nym, to znaczy na  tym  
odcinku, k tó ry  podany został kontroli 
niem ieckiej i w łoskiej flo ty  w ojennej.

Nie było zajść w Borysławiu i Drohobyczu
Zmyślone informacje agencji Havasa

W A RSZA W A , 20 4. RAT. -  W 
związku z niepraw dziw ym i inform a­
cjam i podanym i przez agencję H ava 
sa o zajściach w Borysław iu i D roho­
byczu, w czasie który  miały rzekomo 
ponieść śm ierć 3 osoby. Boiska A gen 
cja  Telegraficzna upow ażniona jes t 
do stw ierdzenia, że żadnych tego ro ­
dzaju zajść nie było. Jedyn ie  w  dn. 
19 bm. zebrało się kilkaset osób z po­
śród bezrobotnych przed bydynkiem  
Funduszu P racy  w Borysławiu, doma 
&ając się zatrudnienia.

Po odpowiednich w yjaśnieniach 
miejscowego kierownika Funduszu

Pracy, bezrobotni udali się pod magi 
s tra t, gdzie wyłoniona delegacja od­
była rozmowę z prezydentem  miasta- 
Oświadczenie prezydenta m iasta, ze 
bezrobotni będą stopniowo zatrudnie­
ni i że bony żywnościowe będą im wy 
dawane już w dniach najbliższych, tj. 
poczunając od dnia 20 bm., zostało 
p rzy jęte  przychylnie i delegacja opu­
ściła ratusz.

Ń a tym  całe zajście zostało zlikwi 
dow nie W  Drohobyczu do żadnych 
zajść z bezrobotnymi wogóle nie do- 
salo. W iadomość więc o zabitych i ran  
nych jest całkowicie zmyślona.

Złoża doskonałe; rudy żelaznej
odkryto pod Równem

W A RSZA W A ,
U-rirtn zloZU

20. t. Na W ołyniu 
odkryto zloza rudy  zelaznej na jw yż­
szego spośród znanych dotychczas w 
Polsce gatunku.

Złoża rudy  odkryto w powiecie 
rówieńskim, w okolicy wsi Zełeźnica.

N iskoprocentow ą rudę odkrywko­
wą eksploatowano już  dawno w te j 
okolicy. Gatunek ten znany pod na­
zwą ochry używ any był jako surowiec 
w przem yśle farhiarskiin .

Pogłębienie jednego z szybików 
dało w ynik rew elacyjny. Znaleziono, 
na głębokości kilkunastu  metrów r u ­
dę, która znacznie różniła się od rudy 
powierzchniowej.

B adania laborato ry jne wykazały, 
ze zawiera ona około 52 proc. żelaza, 
a ponadto około 7 proc bardzo cenne­
go m anganu.

Że jest to najbardziej wartościowa 
ru d a  spośród odkry tych  dotychczas 
w Polsce, świadczy fakt, iz eksploato

48wane dotąd kopalnie dają  rudę 46 
procentową.

Poza próbam i laborato ry jnym i — 
przetopiono rudę wołyńską w jednej 
z wielkich hut żelaznych.

W ysoka je j w artość została w ca­
łości potwierdzona.

Obecnie geologowie ustalą rozm ia­
ry podkładów wołyńskich, a praw do­
podobnie już z kilka miesięcy rozpo 
częta ma być eksploatacja.

T ereny kopalni są w praw dzie od­
dalone od kolei o 30 kilka kilom etrów 
jednak  istniejąca szosa umożliwia 
tran spo rt samochodami < lężarowymi 
do czasu zbudowania kolei lub choćby 
kolejki wąskotorowej.

Jednocześnie prowadzone są bada­
nia śladów rudy m anganowej odkry 
lej w  okolicach Rzeszowa — w bezpo 
średnim  sąsiedztwie ,,Okręgu Central 
tiego Sandom ierz".

Wykrycie afery f a ł s z e r sk i i j
w Rumunii

B U K A R E SZ T , 20. 4. Od szeregu 
miesięcy działała w Rum unii w ielka, 
doskonale zorganizow ana szajka fał<  
szerzy pieniędzy, k tó ra  zalała cały  
k ra j ogrom ną ilością falsyfikatów .

Po długotrw ałych w ysiłkach udało 
się władzom w ytropić  obecnie cen tra­
lę fałszerzy, k tó ra  znajdow ała się w 
m ałej wiosce w pobliżu C luj. F a b ry k a  
mieściła się w piw nicach starego m ły­
na. W ejście do niej prow adziło  prze? 
wyschniętą studnię,- zna jdu jącą  się W 
p< Miżu m łyna.

K ierow nik bandy był m łynarz, Moj 
żesz Freulich , w spółpracow nikam i je. 
go — praw ie wyłącznie żydzi.

Policja  w całym  k ra ju  przeprow a­
dza liczne aresztow ania. D otychczas 
za k ratkam i znalazło się ponad 100 o- 
sób. F ab ry k a  w ypuściła  na  rynek  fał 
syfikatów  na sumę wielu m ilionów  lei

Działalność bandy doprow adziła do 
tego, że rząd postanow ił wycofać z o 
biegu wszystkie m onety 100-lejowe.

Kaganowicz w nie łasce
Pogłoski o mającym nastąpić 

aresztowaniu
M O SK W A , 20. 4. W M oskwie z go 

dżiny na godzinę oczekiwane jes t a- 
resztowanie kom isarza ludowego ko­
m unikacji Kaganowicza. N astro je  ta 
wywołały bezustanne atak i prasy  na 
gospodarkę na  kolejach sowieckich i 
dym isją kuzynki kom isarza Nadieży 
K aganow icza ze stanow iska sek re tar­
ki S talina.

W czoraj Kaganowicz p rzyjęty  był 
przez Stalina. A udiencja ta  m a być 
potwierdzeniem  pogłosek o bliskiej 
dym isji Kaganowicza.

Kaganowicz pozostaje rzekomo pod 
zarzutem  w spółdziałania ,,z centrum  
trockistów " oraz pom agania Jagodzie 
w  popełnianiu nadużyć. Podobno pod 
czas rew izji w m ieszkaniu Jagody  
znaleziono szereg dokumentów kom­
prom itujących i obciążających K aga- 
nowicza.

O r z e ł  Borwił dziecko
RZYM , 20. 4. W  V illam bana (Sap 

dynia) orzeł porw ał 16-miesięczne dzią 
cko. Ojciec dziecka zranił o rła  na  "y, 
sokości 300 m tr. C iężko ranny  orzeł p i 
woli s tfru n ą ł na ziemię. Dziecko ocala 
ło. Orzeł ważył 27 kg., rozpiętość skrzy 
deł w ynosiła 2 m. 75 cm.

Kości mamuta pod „Saturnem"
wykopał czeladzki szyn* r

W  ubiegły poniedziałek w pobliża 
kopalni „S a tu rn "  szybikarz z Czeladzi 
(u lica Nowa) p. Euzebiusz Królików 
ski, kopiąc szybik na  głębokości 13 
m etrów ,
natrafił na kości jakiegoś olbrzyma.

Początkow o p. K. sądził że n a tra fił w 
ścianie na kaw ał drzewa, gdy jednak  
złam ał go kilofem, okazało się, że je s t 
to kość.

Po zakom unikow aniu redakcji 
,E x p re su  Zagłębia" te j  wiadomości

Utworzenie rezerwatu pam ątnowego
n* t e r e m e  l*sfrw lepiona «?voh pod mżywopłotami

K R  AK W, 20. 4. W  związku z utwu 
rżeniem rezerw atu  pam iątkow ego ia 
terenie bojów legionowy,.h pod Krzy 
wopłotami, baw iła wczoraj na miejscu 
kom isja kół legionowych.

K om isja po dokładnym  obejrzeniu 
terenu bitwy zdecydowała, które czę­
ści naiezy wykupić dla utworzenia re 
zerwat.u oraz ustabh i p lan  kolejnych

prac. Za najp iln ie jszą pracę uznano 
Dudowę 6-klasowej szkoły im. P ierw  
szego M arszałka Polski Józefa P i ł­
sudskiego oraz budowę szosy od Rab 
sztyna do wsi Bydlm. Szosa ta  ułatw i 
i udostępni w przyszłości zwiedzanie 
pobojowiska i okopów po dzień dzi­
siejszy zachowanych w bardzo do- 

, uianie-

natychm iast zaw iadom iliśm y o wyko­
palisku

muzeum gealogiczne w Dąbrowie 
Górniczej.

W krótce też do Czeladzi udał się 
p. Ciuk asysten t muzeum, k tóry  rzec* 
całą zbadał na m iejscu. O kazuje się, żc* 
czeladzki szybikarz natrafił na kości 
mamuta i że kości, wydobyte z ziemi 
są częściami kończy n tego przedhisto­

rycznego olbrzyma.
Kości, zna jdu ją  się w form acji 

dy luw ialnej okresu lodowcowego. J e s t  
ich jeszcze w szybiku bardzo dużo, na 
razie jednak są niedostępne.

Na koszt muzeum będzie kopany 
w szybiku chodnik
w tym  kierunku, gdzie leżą kości. W 
ten sposób w szystkie one, jako  cenna 
zdobycz naukowa, zostaną odkooane.
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CZY DZIADEK BYŁ ŻYDEM ?
O pochodzeniu redaktorów pisma narodowo-radykalnego

_2Łi_----------------------
Na szpaltach pism

W W A R SZA W IE MÓWIĄ, ŻE...
„ K u rie r  P o ran n y 11 pod powyższym  

ty tu łem  zamieszcza następu jące  «>- 
św iadczenie:

„Kurier Poranny" i wewnętrzna or&a 
nizaeja jego redkaeji nie przestaje być 
przedmiotem żywego zainteresowania 
wielu pism warszawskich i prowlncjoual 
nycli. Raz po raz dowiadujemy się 3tam 
ląc! o tym że... „stanowisko redaktora na 
czelnego „K u jera Porannego11 obejmuje

liniach najbliższych" ten czy ów pubii 
cysta lub polityk. Raz po raz opowiada 
sie w kawiarniach o opuszczeniu redakcji 
naszego pisma przez któregoś z dotych­
czasowych kolegów lub o stosunkach ta 
rżących „Kurier Poranny’* z Dzienni­
kiem Porannym11.

Szczerze wzrusza nas to nieustająco 
zainteresowanie „Kurierem Porannym", 
tym bardziej leż byłoby nam przy km. 
oby ci, którzy wykazują to zainteresowa 
nie płynące zapewnie z koleżeńskiej ży­
czliwości zasłużyć sobie mieli na opinie 
lekkomyślnych plotkarzy — uważamy ie 
dy za swój obowiązek stwierdzić, że siano 
wisko naczelnego kierownika redakcji 
.Kuriera Porannego11 zajmuje red. Ry- 
•>zard Piestrzyński i żadne zmiany na 
stanowisku tym nie są przewidywane, zo 
z redakcji naszej nikt nie ustąpił prócz 
red. Czarnockiego, który objął redakcje 
, Dziennika Porannego11, że wreszcie 
„Kurjer Por.“, n«e ma z „Dziennikiem 
Porannym11 nie wspólnego poza ytm, że 
cba pisma drukują sic w tej samej dru­
karni.

Z KRAJU
Proces przeciwko sprawcom

KATASTROFY MYSŁOWICKIEJ
Decyzja prezydium sądu okręgowego 

w Katowicach rozprawa przeciwko trzem 
t unk cjon ar i uszom kolejowym, oskarżo­
nym o zaniedbania służbowe, które spo­
wodować miały katastrofą kolejową w 
Mysłowicach, obywać się będzie w sali 
Sądu Grodzkiego w Mysłowicach. Prze­
widziano jest przesłuchanie niektórych 
świadków na miejscu kataslrofy. Rozpra 
wa rozpisana została na dzień 23 i "24 hm. 
Przewodniczyć będzie sędzia Herze, 
oskarża podprokurator Hc|rodecki. Po­
wołano na rozprawę kilkudziesięciu 
świadków.

Wybił żonie oko
ZA ZAPISANIE DZIECKA DO SZKO­

ŁY POLSKIEJ.
W Nowej Wsi, pow. katowickim, doszło 

onegdaj na podwórzu domu przy ul. 3-go 
Maja 91 do sprzeczki między p. Cicślaro- 
wą i jej mężem, Alojzym.

Przyczyną zajścia był fakt zapisania 
dziecka Cieślarów przez matkę do szkoły 
polskiej, czemu od dłuższego czasu ener­
gicznie sprzeciwiał się Cieślar, należący 
do mniejszości niemieckiej.

W  krytycznym dniu zażądał od kate­
gorycznie, by żona zapisała dziecko do 
szkoły mniejszościowej niemieckiej.

Ponieważ, żona, która poczuwa się do 
polskości, me uczyniła zadość życzeniu 
męża, Cieślar zaczął bić żonę po twarzy 
i głowie. Czynił to tak zapamiętale, że 
jednym z ciosów spowodował wypłynię­
cie oka swej małżonki.

Zamordował żonę
I SAM SIE POWIESIŁ

Yv małej wiosce Zieloną, obok Husialy 
na dokonana została ohydna zrirodnia. 
Oto Mikulak Tynk od dłuższego czasu po 
zostawał w nieporozumieniu ze swą żoną 
na tle czego pomiędzy małżeństwom pow 
stawały kłótnie. Wreszcie onegdaj I\!i- 
kulakowa mając dość tej gehenny po. 
stanowiła opuścić dom męża, zabierając 
swoje 3-miesięezne dziceko.

W pewnym momencie Mikulak ehwy 
cii siekierę i z całą pasją ugodził żonę 
w głowę. Mikulakowa brocząc krwią u pa 
dła na ziemię. Bestjaski mąż nie zadów o 
itł się tym czynem i widząc leżącą na 
Ziemi żonę chwycił za widły, którymi 
zadał jej jeszcze kilka ciosów.

Wreszcie ruszyło go sumienie i przera 
żony swym czynem wybiegi na strych, 
gdzie powiesił się. Dziecko ocalało, a Mi 
kulakowa w kilka chwil po zbrodni m a r  
la.

P rzed  Sądem  Okręgowym  w W a r­
szaw ie toczył się proces wytoczony 
przez redek to ra  „ J u tr a 1, p. W ojciecha 
.W asiutyńskiego, redaktorom  „W iadcć 
mości L iterack ich11, „W alki L udu11 i 
„Szpilek11 o zniesławienie, przez z a ­
rzu t żydowskiego pochodzenia.

N a początku roku  bieżącego na ł a ­
m ach „ J u tr a 11 ukazał się szereg a r ty ­
kułów skierow anych przeciw ko Ży­
dom, w których dowodzono, że 
Żydzi, a także neofici i mieszańcy 

powinni być wysiedleni z Polski, 
bądź pozbawieni p raw  politycznych 1 
możności udziału w polskim życiu 
publicznym . M. in. w jednej z n o ta ­
tek  zahaczono ad personam  Tuw im a 
i Słonim skiego. Odpow iedziały na to 
„W iadomości L ite rack ie11 notatką, w 
k tó re j wskazano, że redak toram i „ J u ­
t r a 11 są
pp. Stanisław Piasecki i Wojciech 
W asiutyński, obaj pochodzenia ży­

dowskiego.
Podobnej treści, chociaż w form ie 
znacznie bardziej agresyw nej ukazała 
się n o ta tk a  w dzienniku socjalistycz­
nym  „W alka L udu11. W  tym  sam ym  
czasie tygodnik  hum orystyczny „Szpil 
k i11, zamieścił k a ry k a tu rę  pp. P iascc 
kiego i W . W asiutyńskiego,

uwypuklająca semickie rysy ich 
twarzy.

Na arty k u ły  te  p. P iasecki nie zare­
agował, natom iast p. W asiu tyńsk i 
wytoczył redaktorom  pism  proces o 
obrazę i zniesławienie.

N a ławie oskarżonych zasiedli tedy 
redak torzy  „W iadomości L iterack ich11 

Na w stęp ie  obrona postaw iła  \vni<> 
sek o wezwanie na św iadka S tan is ła ­
wa Piaseckiego na okoliczność, że

Z K ow na donoszą: fa la  te rro ru  sto ­
sowanego przez wlaSze litew skie wo­
bec ludności polskiej zaczyna znowu 
przybierać na sile, O statnio m inister­
stw o ośw iaty  pozbawiło p raw  polskie 
gim nazjum  w Póniewieżu, 
jedyne z trzech polskich średnich za­
kładów naukowych, które posiadało 
dotychczas prawa gimnazjum public/ 

nego.
Pom im o pe tyc ji Polskiego Tow arzy­
stw a  „O św iata11, władze litew skie nie 
zgodziły się na  cofnięeie tej decyzji. 
Odbije się to  przede w szystkim  na 
młodzieży, ponieważ w gim nazjum  
pozbawionym  p raw  delegat k u ra to ­
rium  m a decydujący głos przy  egza­
minach, a  nauczyciele spe łn ia ją  ty lko  
rolę czynnika doradczego. Poza tym  
grf*no nauczycielskie tego gimnazjum  
straciło prawa do emerytury pań. 

stwowej,

Nagiego studenta
WYŁOWIONO W WIŚLE

Onegdaj o świcie z fal Wisły pod wsią 
Buraków (za Bielanami) wyłowiono ro­
zebranego do naga mężczyznę z rękami 
związanymi w kiściach cienkim drutem 
telefonicznym.

Wezwany z -Warszawy lekarz Fogoto 
wia po wypompowaniu z żołądka niedo 
szłego topielca więszyeh ilości wody, 
przywrócił go do życia.

Kratowany zeznał, i i  nazywa się 
Edward Górka, ma lat 22, jest studentem 
Politechniki Warszawskiej i mieszka n 
rodziców w domu przy ul. Młynarskiej 
22 Badany przez policję oświadczył, że 
został napadnięty nad Wisłą w Warsza­
wie, rozebrany i wrzucony do wody. Ze 
znań co do napastników i przyczyn napa 
du — odmówił.

Na podstawie dotychczasowych wyni­
ków dochodzenia ustala się wersja, iż 
Górka został napadnięty nie przez rabu­
siów, ale przez przyjaciół panny, której 
od dłuższego czasu asystował. Wczoraj 
w nocy, gdy znalazł się z nią nad Wisłą 
w okolicy Żoliborza, został napadnięty, 
rozebrany i wrzueouw do rzeki.

W asiu tyńsk i współpracował z nim w 
antysem ickim  „Jutrze11, pomimo, że 
Piasecki ma w sobie krew żydowską.
Sąd św iadka dopuścił.

Ad w. Ja ro sz  do W. .W asiutyńskie­
go. —- Czy wiadom o panu , że pański 
dziad ze stropy  m acierzystej, a r ty s ta  
m alarz Józef Buchbinder był s tu p ro ­
centowym  Żydem!

.W asiutyński zaprzecza. Następni;:, 
odpow iadając na p y ta n ia  obrony 
stw ierdza, że jes t synem  B ogdana i 
M arii z domu Buchbinder.
Ojeiec jego matki, Józef Buchbinder, 
artysta malarz, nigdy nie był Żydeui.

Obrona okazuje a rty k u ł „ J u tr a 11, 
przeprow adzający tezę pozbaw ienia 
p raw  politycznych i w ysiedlenia Ży­
dów z Polski oraz osób żydowskiego 
pochodzenia tudzież mieszańców. W. 
W asiu tyńsk i oświadcza, że a rty k u ł 
ten ukazał się za jego wiedzą, jako  
redak to ra  „ J u tr a 11 i

odpowiada .jego poglądowi.
W ówczas obrońca adw. K isielew ­

ski składa Sądowi szereg dokum entów 
etanu cywilnego. Są to: w yciągi m el­
dunkowe W ojciecha W asiutyńskiego 
i jego m atki, z k tórych  w ynika, ze 
urodziła się ona z Józefa  Buchbindera 
i K ata rzy n y  z domu E ckert, oraz m e­
try k a  chrztu  Józefa  B uchbindera z 
1857 r. w pełnym  wypisie. M etryka 
w ystaw iona przez proboszcza parafii 
rzym sko-katolickiej w M ordach stw ier 
dza, że dn... 1857 roku 
zgłosił się do proboszcza Józef Buch­
binder, lat 211, staro/skon nv, syn Eli 

i RajzJi,
trudn iący  się m alarstw em  i ośw iad­
czył, że p ragn ie  dobrowolnie przy jąć 
chrzest, nie k ieru jąc  się chęciami zy-

pomimo składek płaconych przez sze­
reg  la t na ten  ceł.

Ponad to  gim nazjum  otrzym ało e- 
s ta tn io  in strukcje  od m in isterstw a o- 
św iaty , aby na wszystkich blankietach 
i pap ierach  firmowych, nazw a zakła­
du była w ypisana jedynie  w języku 
litew skim , a nie jak  poprzednio— po 
polsku i litewsku.

Po samobójstwie
USIŁOWAŁA SAMA SIR POGRZEBAĆ

Na cmentarzu w Stanisławowie doko­
nano makabrycznego odkrycia Strażnik 
cmentarny w czasie obchodu cmentarza 
spostrzegł kobietę, do połowy zakopaną 
w grobie. Kobieta dawała słabe oznaki 
życia. Po zaalarmowaniu władz policyj­
nych natychmiast przewieziono ją do 
s z p i t a l a ,  gdzie wkrótce zmarła.

Jest to 33-letnia Maria Baranowska, 
która w zamiarze samobójczym wzięła 
dawkę luminalu i cyankali. Przed przyję 
ciem trucizny rękoma rozkopała ziemię 
na jednej z mogił, weszła do dołu i z-asy 
pala sió ziemią.

Ku uwadze przedsiębiorstw
za& aw sw o-rozryw kow yclt

W związku z IX. Targami Katowicki 
mi, które odbędą się w czasie or! 16 go 
maja do 1 czerwca br. Śląskie Towarzy­
stwo Wystaw i Propogandy Gospodar­
czej w Katowicach (ul. Stawowa L. 14, 
teł: .S06-71 przypomina właścicielom 
przedsiębiorstw zabawowych i rozrywko­
wych, że w dniu 20, 21 i22-go kwietnia 
1937 r. o godzinie 15-tej popi. Towarzy­
stwo przydzielać będzie stoiska na wol­
nych terenach odnośnym wystawcom.

\V. powyższych sprawach należy w 
oznaczonym czasie zgłaszać sie, wprost 
aa plac wystawowy przy parku Kościusz 
hi w Katowicach do biura targowego.

Ponadto Zarząd Targów Katowickich 
informuje zainteresowanych, że nadal 
przyjmuje' zgłoszenia wystawców posiada 
jąeych piękne własne kioski ( jak np. fa 
bryki mydła firn y  budowlane itp.) 
które byłyby ozdobą terenów. wystawo­
wych

hku osobistego, a  m ając n a  względzie 
je-dynie zbawienie sw ej duszy.

Ze sw ej strony  oskarżenie prosi o 
załączenie m etryk i ślubu  dziadka o- 
skarżyciela, z k tó re j w ynika, że 
Józef Buchbinder urodził się w r. ls l if  

w Mordach z rodziców Edwarda 
i Rozalii.

Zeznaje św iadek S tanisław  P iasec­
ki, publicysta, redak to r tygodnika 
„P rosto  z M ostu11 i dziennika „ Ju tro " .

— Czy m atka  p an a  redak to ra  była 
pochcodzenia żydowskiego?

— Św. P iasecki. — Owszem. M c j i  
m a tk ą  była pochodzenia żydowskiego.

N a tym  przesłuchanie św iadka za­
kończono. A dw . Nowodworski zapy­
tu je  W asiutyńskiego, czy stoi on na 
stanow iska rasistow skim . Wasi.ut.yii-- 
ski odpowiada, że
z jego stanowiska ideowego Żydzi po­

winni być usunięci z Polski,
a  ci k tórzy pozostaną — pozbawieni 
p raw  politycznych. Pow ołuje się na 
swoję książkę, podnosząc, tz ideologia 
rasizm u biologicznego je s t m u obca 
jako  wywodząca się ze św iatopoglądu 
m aterialistycznego.

Adw Nowodworski. Przeciw nicy 
po łit3'czni W asiutyńskiego, zam iaft 
zwalczać głoszone przez niego tezy 
chwycili się sposobu, polegającego na 
ośmieszeniu adw ersarza, w dodatku 
p rzy  pomocy niepraw dy. Buchbinder 
neofita  nie je s t  dziadkiem  oskarży­
ciela. K a ry k a tu ra  w „Szpilkach11 to 
nie k ry ty k a  lecz ilustrow any paszkw il

Obrońca a j  w. Ja ro sz . Lepiej by 
było dla. samego oskarżyciela, gdyby 
tego procesu nie wszczynał. Zaprodu- 
kowane tu  dokum enty dowodzą nie­
zbicie, że w żyłach oskarżyciela p ły ­
nie krew  żydowska. T u ta j chodzi jesz 
cze o rozstrzygnięcie problem u, czy o 
narodowości decyduje w yłącznie po-* 
chodzenie, ozy także kultura, język, 
przekonanie, jak ie  nosi się w pier-, 
s iadu

Gdyby oprzeć się. na  tezie poełm- 
dzenia trzeba by z dorobku k u ltu ry  
polskiej w ykreślić Anczyca (pocho­
dzenie niem ieckie), W incentego P o la  
(niem ieckie) Szajnochę (niem ieckie), 
M atejkę (pochodzenia czeskiego), Cho 
p ina  (francuskiego), O ppm ana (n ie ­
mieckiego) i w ielu innych. A le tu  jest 
inne k ry terium . M ożna być pół T a ta ­
rem, pół Niemcem, pół Czechem. N ik t 
się z tym  nie k ry je . A le pół-Żydefnti 
To pochodzenie je s t  garbem , który 
nie rnoże zniknąć. O pieranie k ry te ­
rium  narodow ości na pochodzeniu, 
je s t  błędne. Ale kto już  taką  teorię 
głosi, sam  m usi być wolny od tego 
„garbu  etnicznego11.

W asiu tyńsk i ośw iadcza raz  jesz ­
cze, że nie m iał przodków Żydów. 
Inkrym inow ane a rty k u ły  to część ak ­
cji prow adzonej przeciw ko m nie w 
celu jak  się to mówi

„wykończenia faceta41.
Tę akcję kon tynuuje  się jeszcze i na 
tej sali. S to ję  tw ardo  na grunccie u- 
sunięcia Żydów z Polski, ale nie na 
gruncie rasizm u biologicznego, op ar­
tego na suprem acji c iała  nad d ^ h e m , 
sprzecznego z w yznaw anym  przeze 
m nie katolicyzm em . Ze stanow iska 
tego nie odstąpię pomimo wszystkich 
napaści.

Sąd  zapow iedział ogłoszenie w y­
roku na dziś o godz. 14.

5 0 0  piekarń polskich
W JEDNYM MIEŚCIE AMERYKAŃ­

SKIM
Mało jest znauą rzeczą, że w Chicag e 

samych piekarni polskich jest tu ponad 
pół tysiąca, wyroby których cieszą sią 
wielkim powodzeniem_ Ponadto wypieka 
się chleb gospodarski, razowy. Smak I 
wartość odżywcza są tak powszechnie 
uznane, że wielu lekarzy przepisnje chleb 
z polskich piekarni słabszym na wzmoc­
nienie.

Piekarze polscy w Chicago posiadają 
swoją organizacje na chleb pomarańczo 
wo zielone znaczki, których napis, stwier 
dzający, że chleb pochodzi z polskiej pio 
karni, uważany jest za najlepszą reko­
mendacją.

Kowno niszczy polskość
Nowa fala teroru antypolskiego na Litwie
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Walny zjazd Związku Dziennikarzy R, P.

W uh niedzielę obradował w War 
szawje w sali Resursy Kupieckiej wal 
ny zjazd członków Związku Dziennika 
rzy R. P. Po zagajeniu Zjazdu przez 
prezesa Związku red. M. Ścieżyńskie. 
go, zabrał glos minister opieki społeez 
nej Marian Zyndram - Kościałkowski 
który powitał Zjazd w imieniu pana 
premiera i rządu. P. minister w swym 
przemówieniu scharakteryzował naj­
istotniejsze zadania pracy dziennika 
rza w Rzeczypospolitej, poruszył spra 
wę ustawy dziennikarskiej, oraz za­
apelował do przedstawicieli prasy, u- 
by pionem ich działalności były za.~ 
gadnienia, związane ze wzmożeniem 
obronności państwa na wszystkich je 
go odcinkach.

W dalszym ciągu obrad wysłucha 
no sprawozdań zarządu głównego i wy 
działu wykornrwczego, oraz komisji 
wodowej i komisji rewizyjnej, po 
czym po uchwaleniu absolutorium dla 
zarządu i wydziału wykonawczego 
przyjęto wiele rezolucyj, idących pa 
linii obrony wolności prasy, oraz praw 
nego uregulowania stosunków prasy i 
zawmdu dziennikarskiego.

Zdjęcie nasze przedstawia frag 
ment obrad Zjazdu podczas przemó 
wienia p. ministra Kościałkowskiego

Za stołem prezydialnym siedzą od 
lewej: red. Władysław Dunin - Wąso­
wicz, prezes red. M. Scieżyński i sekre 
tarz generalny red.Medard Kozłowski

Wspólnymi siłami
DO WSPÓLNYCH ZADAŃ

Na ostatnim  posiedzeniu Rady Na­
czelnej Związku Rezerwistów, któremu 
przewodniczy! prezes organizacji min. 
M arian Zyndram-Kościalkowski, powzię­
to rezolucję, w której między innymi po 
wiedziano:

W obliczu liaseł zjednoczenia narodo 
we&o i konieczności zaspolenia wysiłków 
poszczególnych dla jednego wielkiego ce 
lu — siły i potęgi Rzeczypospolitej —

Rada Naczelna Związku Rezerwistów w i 
dzi nieodzowną potrzebę jak  najszybsze­
go połączenia istniejących związków re­
zerwowych w jedną silną i zw artą organi 
zację, która tym skuteczniej będzie mo­
gła prowadzić twórczą pracę nad wzmoże 
niem sił obronych Polski.

R ada Naczelna stwierdza, iz będzie to 
j«dnc|:ześuie żołnierskim wypełnieniem 
woli Naczelnego Wodza M arszałka 
Edwarda Śmigłego — Rydza, k tóry  doina 
ga się orl nas pracy dla Polski w spo­
sób zorganizowany.

Za użycie tytułu
„Bluźniercy w Polskim Radio*

Z „Polskiego R adia‘* otrzymaliśmy 
następujący komunikat.

W numerze z dnia II b_ m. „Gość Nic 
dzielny“ wydrukował artykuł pt „.Pol­
skie Radio musi się 1 iczyć z uczuciami 
katolików**.

Z artykułu  tego wynika, że w radio­
wej audycji dla młodzieży ułożonej przez 
zyda B. Hertza a wygłoszonej przez U. 
Radosza znalazły się biuźniercze wiersze 
i naignawanie z religii. Biuro Prasowe 
Polsk. Radia stwierdza, że W' żadnej au­
dycji dla młodzieży nie zdarzył się tego 
rodzaju wypadek — natom iast Polskie 
Radio zaskarżyło ,,K urier Bydgoski*1 za 
zatytułowanie artykułu, omawiającego 
występ recytatorski p. Ładosza ca 
jednym z zebrań literacko - artystycz­
nych, odbywających się poza radiem, aa 
giówkiem „Bluźnierey w Polskim Radio*1 
Z tego wynika, że Polskie Radio nie 
występowało w obronie p. B. Hertza ans 
w obronie p. H. Radosza, którzy nie są 
pracownikami Polskiego Radia, a wyślą 
pują przed mikrofonem jedynie spora­
dycznie, a tymbardziej nie dopuściło do 
wygłaszania w audycjach dla dzieci ja­
kichś wierszy obrażających uczucia re­
ligijne, lecz wytoczyło proces odpowie­
dzialnemu redaktorowi ‘‘K uriera Bydgo- 
skiego** za użycie tytułu „Bluźniercy w 
Polskim Radio.

W prawdzie Sąd Okręgowy w Bydgo­
szczy nie doszukał się w 1 powyższym 
cech zniesławienia, Polskie Radio jednak 
czując się dotknięte tym określeniem 
„K uriera Bydgoskiego*‘ odwołało sią 
od zapadłego wyroku do Sądu Apelacyj­
nego.

 o-----

Pułk. Kowalewski
JUŻ URZĘDUJE W O. Z N.

Pułk. Kowalewski urzęduje już w pr# 
zydium O. Z. N. jako szef sztab u o rgan i­
zacyjnego. W związku z *ym zwołane 
zostały w tych dniach na obrady prezy 
dia sektoru wiejskiego i miejskiego m ia­
nowane przez pułk. Koca oraz wybitniej 
si działacze terenowi.

REWIZYTA W BUKARESZCIE
Pogłębienie sojuszu polsko-rumuńskiego

Sojusz polsko-rumuński w sy 
stemie polskiej polityki zagranicz­
nej ma swoje ustalone, właściwe 
miejsce. Stanowi w nim czynnik 
stały; nie jest dziełem chwili, ani 
też nie został podyktowany okolicz­
nościami, które mogłyby ulec zmia 
nie. Praw dy tej dziś po wielu la ­
tach działania układu, istotnie n -  
bezpieezającego pokój na wschodzie 
Europy — nie trzeba dowodzić.

Z chwilą objęcia na jesieni ub. 
roku teki spraw zagranicznych Kro 
lestwa Rumunii przez doświadczę
nego męża stanu, p. m inistra An- 
tonescu, nastąpiło zacieśnienie sto­
sunków polsko-rumuńskich, 
ożywienie współpracy między War 
szawą i Bukaresztem, rozluźnionej 
w ostatnich latach przez nierealną 

politykę p. Titulescu. 
Pierwszy kontakt ministrowie Beck 
i Antoneseu nawiązali podczas 
wrześniowego Zgromadzenia Lig'. 
Narodów. W listopadzie nastąpiła 
wizyta ministra Antoneseu w War­
szawie. Wówczas „obaj ministrowie 
•— jak głosił komunikat reasumu 
mujący przebieg wizyty — po 
twierdzili swą wspólną decyzję 
utrzym ania we wszelkich okolice 
nościach nienaruszalnych zasad, 
ustalonych w traktacie gw arancyj­
nym. zawartym przez Polskę i Ru

sytuacji. Pojęła to Rumunia, która 
munię, aby zachować w całej swe,, 
skuteczności we wszelkiej nowej 
organizacji Europy korzyści, wyni 
kające dla obu krajów z tego so- 
juszu“. Wówczas również stwier 
dzeno, że w obecnej sytuacji nale­
ży utrzymywać jak  najściślejszy 
wzajemny kontakt.

W myśl tej deklaracji, po wizy- 
łach w ciągu zimy szeregu oficjał 
nych przedstawicieli Rum unii w 
Warszawie,
udaje się z kolei do Bukaresztu p. 
minister Beck, aby kontynuować 
rozmowy ze swoim rumuńskim ko 
lega, aby jeszcze bardziej pogłębić 

stosunki sojusznicze.
Rewizyta obecna przypada na 

szczególnie doniosły moment w sy­
tuacji zagranicznej Rumunii. P ań­
stwa naddunajskie, a ściślej trzy 
państwa* należące d.0  związku Ma 
łej Ententy, przechodzą poważną 
ewolucję. Podpisanie przez jedno z 
nich, a mianowicie Jugosławię, 
paktów przyjaźni najpierw z Bul 
garią, a potem Włochami, poważ­
nie zmienia oblicze dotychczasowe 
go układu sił w basenie naddunnj- 
skim i na półwyspie Bałkańskim i 
każe pozostałym państwom tego 
rejonu przystosować się do nowej

nie naruszając swego dotychczaso­
wego systemu bezpieczeństwa, roz 
poczęła rozmowy z Włochami dla 
zawarcia układu przyjaźni oraz 
sonduje grunt dla ułożenia stosun­
ków1 z W ęgrami i Bułgarią. Jedno­
cześnie wzmożona aktywmośó ko- 
m internu jako instrum entu impe­
rializm u sowieckiego —  aktyw­
ność, zmierzająca do rozbicia Eu 
ropy i pokrzyżowania wszelkich 
pozytywnych posunięć państw 
szczerze pokojowych — nakazuje 
mężom stanu szczególną czujność. 
Tym wrięcej, że utrzymanie jakiego 
takiego modus vivendi w Europie
wymaga dziś pracy w kilku płasz­
czyznach. Pełne ironii słowa p. mi­
nistra Becka, wypowiedziane w ko­
misji spraw zagranicznych 18 grud 
nia ub. roku, że
z inną metodą pracy musi spoty 
kać się w parzysty cii dniach tygod­
nia, a z inną w nieparzystych — 
nie straciły od tego czasu nie na 

aktualności.
Tendencje tworzenia bloków ideolo 
gicznych istnieją nadal i trudno 
dziś przewidywać kiedy zakończy 
się ta  niebezpieczna dla pokoju 
europejskiego akcja.

Ubiegły okres zimowy w poli­
tyce zagranicznej charakteryzuje

brak spotkań ministrów w szer­
szym gronie, brak tych zjazdów 
międzynarodowych, do których by 
liśiny tak przyzwyczajeni od chwili 
zakończenia wojny światowej Roz­
winęła się natomiast t. zw. dyplo­
macja żywa, polegająca na wzajem 
nych wizytach ministrów spraw za­
granicznych w stolicach pos/czetról 
nych państw. Czy jest to stopniowe 
przechodzenie dyplomacji do no­
wej metody pracy, czy też ty  lim 
czasowa zmiana systemu1? Nie chce 
my przesądzać, w każdym bądź ra­
zie jesteśmy świadkami i tu cieka­
wej ewolucji, która niewątpliwie 
pozostawi swój ślad. W takim ste­
nie rzeczy tym bardziej zrozumiała 
jest
konieczność spotkania ministrów 

Becka i Antoneseu,
którzy reprezentują nie tylko dwa 
państwa sojusznicze, ale też p ań ­
stwa, opierające swe bezpieczeń­
stwo na jednakowych założeniach. 
Zarówno Polska, jak i Rumunia 
opierają się przede wszystkim n* 
sile własnej narodu — do czego w 
Rumunii konsekwentnie dąży król 
K arol I I  — na układaniu dobrych 
stosunków ze swymi sąsiadami i 
żywotnych sojuszach obronnych.

E. S.

V

HARCERSKIE
mundurki, namioty wytwórni 
harcerskiej oraz wszelki sprzęt 
obozowy i sportowy poleca 

najtaniej 
„Stadion" 

SOSNOWIEC, e-go Maja nr.2ft 
teł. 630-53 

 SPRZĘT WĘDKARSKI! _
Ufiiiuwłg— —  — !■

z rocznicę zbrojnego czynu
Kilińskiego

vW ub. niedzielę, jako w rocznicę 
zbrojnego czynu płk. Jana Kilińskie. 
go, który ufundowawszy własnym ko 
sztem pułk „Dzieci Warszawy*', na 
czele warszawskiego mieszczaństwa 
złożył liczne dowody bobaterstwra i 
męstwm w walce z wrogiem - zaborcą, 
odbył się w Warszawie ogólnopolsk. 
Zjazd delegatów Centralnego Związku 
Zawodowego Majstrów Szewców* 
Chrześcijan R. P. im. Jana Kiliń­
skiego.

Zdjęcie nasze przedstawia moment 
złożenia wieńca przez uczestników 
Zjazdu przed pomnikiem szew'ca - bo 
hatera Jana Kilińskiego na pl. Kra 
sińskich w Warszawie.
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Sądowe echa ząjścia
za kulisami teatru sosnowieckiego

Zgodnie z zapow iedzią przed są 
dem grodzkim  w Sosnowcu odbyła się 
rozpraw a przeciw ko naczelnem u red. 
„ K u rje ra  Zachodniego14 p. St. A rnol­
dowi z oskarżenia ak to ra  scen stołecz 
nveh p. J .  Boneekiego

o znane zajście /a  kulisami teatru 
miejskiego w Sosnowcu podczas przed 
stawienia „Ludzie na krze" jesień ią 
roku ubiegłego.

.W pierw szym  dniu  procesu odczy­
tan y  został ak t oskarżenia oraz zlożo 
ne zostały zeznania red. A rno lda i 
oskarżyciela p ryw . p. Boneekiego. Z 
powodu nie staw ienia się do sądu na­
ocznego św iadka całego zajścia m aszy 
nisty  te a tru  p. Grabskiego, sąd  posta 
uowil rozpraw ę przerw ać do dn ia  
wczorajszego i św iadka sprow adzić do 
sądu pod przym usem . W  dniu  wczoraj 
szym  na  rozprawę p rzyby ł również 
red. A rnold oraz p. Bonecki.

W  im ieniu poszkodowanego w yślę 
powal zastępca mec. P aw ełka  adw. 
U rsz ta jn , natom iast ze strony  prze 
ciwnej mec. K uchta.

Rozpraw ę wznowiono od zeznań 
św iadka Grabskiego, k tó ry  
na wstępie oświadczył iż jest obecnie 

pracownikiem „Torpedy".
Św iadek G rabski stw ierdził, że p 

czas p rzedstaw ien ia  „Ludzie n a  krze" 
m ając polecenie telefoniczne od dyr. 
Gołaszewskiego załatw ienia pew nej 
s p r a w y ,  szedł do p .  Boneekiego. W  
lyra czasie na  k o ry ta rzu  znajdow ał 
się p. Arnold, k tó ry  na w idok p. B< 
neckiego skłonił i pow iedział mu
„dobry wieczór44.
P. Bonecki no to nic nie odpowiedział
K iedy  red. A rnold pow tórzył swe sło­
wa a  p. Bonecki nic nie odpowie,
dział, wówczas p. A rnold wszedł z 
p. Boneckim do jego garderoby 

i zareagował czynnie, uderzając go 
laską w głowę.

Sędzia: — W  jaki sposób powstała 
sprzeczka i czy wym yślał sobie kto od 
łobuzów?

Św iadek: — Nie pam iętam  dokład 
nie. P . A rnold  uderzył p. Boneekiego, 
sięgając przeze m nie laską i wówczas 
spadły  pan u  Boneckiem u binokle.

— Sędzia: —• Czy chciał ich pan
rozdzielić?

Świadek: — nie było czasu. S tało  
się to bardzo szybko. Po  zajściu  p. 
A rno lda wyszedł z garderoby.

Mec. K uch ta : — Czy p. B. nie rzu 
cił się na p. A.?

ŚW-: — Nic. Z resztą j a  stałem  m ię­
dzy nim i i zapytałem  się tylko red. 
A rno lda: „Co pan  robi?

Mec. K uch ta : — Czy p. nie pam ię­
ta, żeby p. Bonecki powiedział co pa 
nu A rnoldow i.

Św.: — N ie pam iętam .
Św iadek Grabski zainteresow any 

w spraw ie  uchylania się od zeznań w 
sądzie oświadczył, że wolałby nie być 
n a  rozpraw ie, gdyż 
zależy mu na opinii Sosnowca, a przy 
tym obawia się o swoją obecną pracę

Po odczytaniu św iadectw a lekar> 
dii ego o pobiciu p. B„ w y jaśn ień  u-

Swięcone u Peowiaków
W SALACH DOMU SPOŁECZNEGO

Zarząd Powiatowego Koła Peow ia­
ków Zagłębia urządził wieczorem 17. bm. 
w salach Domu Spełećznego w Sosnowcu 
„Śwęcone Jajko" dla czlncków P O. Z. 
z zaproszonych gości wzięli udział w wie 
czoniicy pcowiacy przedstawiciele ducho 
wieńsłwa władz państwowych i samorzą 
dowyeh, przedstawiciele pokrewnych 
organizacyj oraz peowiacy z Zagłębia.

Po błogosławieństwie kapłańskim i 
przemówieniu Ks. Kanonika Raczyńskie 
go zabrali głos inni goście oraz prezes 
Zarządu Powiatowego P. O. W. inż. Szy 
dłowski. Zebrani życzyli sobie wzajemnie 
dobrych lat, dzieląc się jajkiem. Po spoży 
icj w m iłym  nastroju kolacji, w czasie 
której przygrywała doskonała muzyka, 
zebrani odśpiewali kilka piosenek w oj­
skowych

Zabawia przeciągnęła się do późnej no 
cy. Uczestnicy sobotniego zebrania życzą 
wszelkiej pomyślności tym, którzy nie 
m ogli przybyć na „święcone4'..

dzielił red. A rnold, k tó ry  stw ierdził, 
że nie mógł te j sp raw y  inaczej za 
łatw ić, to je s t  n a  drodze honorowej, 
gdyż p. B. ogłosił w p rasie  list, wobec 
czego w ystąp ił na  drogę honorową 
tylko w stosunku do „E xpresu  Z u- 
głębia".

Red. A rnold p rzy  tym  w yjaśnił, 
że służył w w ojsku i 
nigdy nie starał się kogoś obrazić i że 

by być obrażony.
Tego rodzaju  zajście w ydarzyło 

m u się p ierw szy raz.
Po  zam knięciu przew odu sądow e­

go zabrał głos adw. U rsz ta jn , s tw ie r­
dzając, że w ina oskarżonem u została 
udowodniona, wobeo czego prosi o 3U 
row y w ym iar kary . Adw. U rsz ta jn  
przedstaw ił p rzy  tym  tło całej sp ra ­
wy, począwszy 

od recenzji red. Arnolda o sztuce 
„Ludzie na krze" w „Kurjerze Zachód 

nim",
w' k tórej dotknął on osobiście p. Bone 
ckiego. Adw. U rsz ta jn  stw ierdził rów 
nież, że red. A rnold w  sw ej recenzji 
był uszczypliw y, że p isał j ą  z pew nym  
nastaw ieniem  oraz, że panu  Bonecki.' 
m u wolno było nie znać p. A rnolda w 
tea trze . Skoro p. A rnold uczuł 
do tk n ię ty  postąpieniem  p: na B., mógł 
on szukać sa ty sfak c ji na innej drodze.

W  końcu adw. U rsz ta jn  zanalizo 
wat zeznanie św. Grabskiego, k tóry , 
jako pracownik „Torpedy" będąc* za­
leżny od red. Arnolda, udziałowca te ­
go wydawnictwa, wykazał pewną 

wstrzemięźliwość 
np. p rzy  usta len iu  okoliczności kiedy

p. Bonecki w yraził się do p. A. — ło­
buzie! chamie! P rzed , czy po zajściu.

— Proszę o zastosow anie najsurow  
szej k a ry  d la  oskarżonego — zakoń 
czył swe przem ów ienie adw. U rsztajn .

Z kolei zabrał głos mec. K uch ta , o- 
brońea oskarżonego. Mec. K uch ta  
stw ierdził, że p. Boneckiem u chodzi 
najw ięcej o zw rot kosztów procesu, 
gdyż kw estię tę podnoszono p a ro k ro t­
nie podczas przew odu sądowego.

N astępnie mec. K uch ta  podkreślił, 
że nie może być zastosow any wzglę 
dem red. A rnolda s u r o w y  w ym iar 
kary

ze względu na osobę oskarżonego i 
charakter sprawy.

P . Bonecki z chwilą, gdy nie odpo 
wiedział red. A rnoldow i „dobry wio-- 
czór44 zrobił m u afron t. Poza tym  mec. 
K uchta  zbijał wywody adw. U rsztaj- 
na, że

red. Arnold, jako współwłaściciel 
„Torpedy" w 30 procentach nie ma 
większego wpływ a na pracowników te 

go pisma a tym samym i na p.
Grabskiego.

Mec. K u ch ta  p rosił sąd, o wzięcie 
pod uw agę m om entu społecznego w 
te j spraw ie i okoliczności łagodzących 
dla red. A rnolda, jako  dziennikarza.

Po k ró tk ie j naradzie sąd ogłosit 
wyrok skazujący red. Arnolda na 3 
miesiące aresztu, 1011 zł. grzywny, 
zł. opłat sądowych i zasądził zwrot 50 
zł. kosztów postępowania na rzecz p.

Boneekiego.
Mec. K uch ta  w  im ieniu red. A rnoł 

da zapow iedział apelację.

Dziennikarze z całej Polski
w sosnowieckiej Izbie przemysłowo-handlowej
W czoraj w południe na  zaproszenie 

sosnowieckiej Izby przem .-handl. 
p rzyby ła  do Sosnowca wycieczka 
dziennikarzy z W arszaw y i większych 
m iast prow incjonalnych.

Po zw iedzeniu gm achu i spożycia 
śn iadania  odbyła się pod przew odni 
ctwem  w iceprezesa Izby dvr. St. Ga-- 
domskiego konferencja, w k tó re j wzię 
li udział p rzedstaw iciele władz w oso 
bach pp. s ta ro sty  Boxy i s tarosty  
grodzkiego K iędzierskiego na  czele, 
Izby  K rakow skiej i K atow ickiej oraz 
miejscowego przem ysłu  węglowego.

R efera t, zapoznający dziennikarzy 
w szechstronnie z sy tuac ją  przem ysłu 
węglowego, wygłosił prezes Izby inż. 
Sowiński. Oświadczył on m iędzy inny 
mi, że
ua skutek świętówek i urlopów turnu 
sowyeh zsN»bki robotnieze uległy wy  
datuemu pogorszeniu się. Został więc 
przez kryzys mocno uderzony świat 

pracy.
Po referacie dziennikarze udali się 

do W ojkowic, celem zw iedzenia kopal 
ni „Jow isz44, po czym wrócili do Izby, 
gdzie odbyła się dyskusja  na  tem at re 
fera tu  p. Sowińskiego.

W ieczorem  dziennikarze rozjechali 
się do domów.

U dział w wycieczce wzięli następu  
jący  redak to rzy  pism  w arszaw skich: 
E . M oszyński („Czas44), St. B ruez i 
K arczew ski („ K u rje r  P o lsk i44), dr. 
H erm in ia  Bukow ska („K u rje r  P o ra n ­
ny44), Feliks M uraw a („P olska Z bro j­
n a 4'), R vszard  K iersnow ski („G azeta 
P o lska44'), W itold. Vogel („A BC44), Zbi 
gn iew  Sadkow ski (,.W ieczór W arszaw  
sk i44), Bronisław S tefanow ski („K u ­
r je r  W arszaw ski44), B enedykt Heiden- 
korn  („O statn ie  wiadomości44), B er­
n a rd  Zyng-ier („N asz P rzeg ląd44), Be­
n jam in  Chilinowicz („M om ent44), Moj 
żesz Indelm an („H a jn t44). P ism a p ro ­
w incjonalne reprezentow ali pp .: S zy ­
mon Głiick („R epublika44 — Łódź), Jó 
zef Święcicki („K u rje r  W ileńskiJ, Iza 
ak  D am m  („C hw ila44 — Lwów), M en­
del Goldm an („U nzer Leben44), Cze­
sław  K ościelski („Dzień Pom orza44), 
S tanisław  K apkow ski („K u rje r  Byd 
troski44), D ariusz G eszykter z Często­
chowy i H . S perling  (P a t i IK C J  Po 
nadto  byli obecni przedstaw iciele pism 
m iejscowych.

P. Z. Z. P. P. i H. w Sosnowcu w szczął akcją
o podwyżkę zarobków dla swych członków

Zarząd główny Polskiego Związku Za 
wodowego Pracowników Przemysłowych  
i Handlowych w Sosnowcu zwrócił się 
do wszystkich zrzeszeń względnie poszczę 
golnych pracodawców na terer.io swej 
działalności, a mianowicie w okręgu prze 
m yślowym Zagłębia Dąbrowsko - Kra­
kowskiego, częstochowskim, kieleckim i 
ostrowieckim o wyznaczenie konferencji 
celem omówienia sprawy regulacji upo­
sażeń w związku z wzrostom drożyzny, 
trwającym od dłuższego czasn.

O akcji powyższej zostały zawiadowio 
ne również właściwe władze.

Prawdopodobnie w najbliższym czasie 
zostaną przeprowadzone rozmowy z przed

stawicielstwem  PZZPP. i H. w Sosnow­
cu na temat wysuniętych żądań.

 000-------

Strajki w Zagłębiu
S tra jk  okupacyjny w fabryce 

„Szi - lak 44 w D ąbrow ie trw a  w dal. 
szy ni ciągu.

Ponad to  wybuchł s tr a jk  40 robot­
ników  w fabryce Jak u b a  G utm ana w 
Będzinie.

Robotnicy wysunęli żądanie pod 
wyżki płac o 15-procent i zaw arcie li­
niowy zbiorowej. Robotnicy żądania 
swe podkreślają  tym , że zarobki ich. 
są zbyt niskie.

„EXPRES ZAGłĘBIA’1 w prenumeracie kosztuje miesięcznie 
z odnoszeniem do domu tylko i l  2.—. A więc zaprenum eruj 
natychm iast T ^ s a r a r r "  11 T-fr

DR ZA ZG I.

Dziennikarze i węgiel
W śród dziennikarzy z  całej Polski 

którzy  przybyli, do Zagłębia na zapro 
szenie sosnowieckiej Izby  przem ysło­
wo - handlowej przew ażali Indzie wilo 
chi. W ielu z tych , k tórzy  zapowiedzie 
U swój przyjazd , nie staw iło się. Mi- 

dzy  innym i nie p rzyby ł do ZagięhiA  
jeden z najgłośniejszy cii polskich pu­
blicystów  p. Cat - M ackiewicz z m ie ń  
skiego ,,S łoua‘(. ,

Stosunkow o licznie reprezentowa­
na jes t prasa żydow ska z p. Zyngie- 
rem (U egnisem ) z ,,Naszego Przegly-  
du“ na czele.

Ciekawa rzecz, jakie  też da rezulla  
ty  pierwsza taka. konferencja w dzie­
jach  ciężkiego przem ysłu  faglębiow -  
skiego, k tóry  był cienki nie ty lko  dlaU  
go, że w ielki, ale i żc miał opinię p U t  
m y siu nieruchawego.

Teraz to się widocznie zm ienia*_

Przy g ło śn ik u  ^
K antata Bachu i... wesoła — to dwa 

pojęcia na pozór wzajem się wykluczają 
ce. A jednak tak nie jOBt̂  Bo mistrz nai 
piękniejszej muzyki kościelnej i arcypo­
ważnych dzieł, komponował równiki 
utwory okolicznościowe, wesołe Utwór t- 
zw. „Kafcekantate" powstał w czas.e, 
kiedy używanie kawy zaczęło wchodzić 
w modę ku zgorszeniu starszej genoracij 
Kantala Bacha przedstawia s (rzeczką 
córki ): ojcem o- kawę. W reszcie córka 
ustępuje, ale dopiero za przyrzeczenie 
jej męża. Ciekawą tę pod każdym wzglą 
dem kompozycję usłyszą radiosłuchacze 
dziś o godz. 21.30 w wykonaniu orkiestry 
poznańskiej pod dyr. Wieehowicza, chó 
ru i solistów: Dudziczówuy, W olińskie­
go Fc-cflinera.

  o o° -
Dobry iart

BUJNA CZUPRYNA.
W  saloniku fryzjorskim. Klient prosi 

— Panie Marceli, proszę uczesać mm o, 
jak zwykle, 7, przedziałkiem na środku.

—- Niemożliwe, odpowiada mistrz, ilrCi 
gi wios wypadł panu z głowy.

KRÓL MODY
Stasio jest urodzonym dandysem Ni* 

wystarczała mu opinia najwytworniejsze 
go człowieka stolicy.Pragnąłby być praw 
dziwym dyktatorem mody.

— Uważasz — mówi do swojej narze­
czonej — kazałbym wszystkim brune‘om 
nosić czarno garnitury, blondynom jasne 
rudym brązowe! Co ci się stało, Maryniu 
dlaczego patrzysz na mnie 7. takim prse 
rażeniem?

— Nie wyobrażam sobie, jak poi a- 
dzilbyś sobie 7. łysym i!

a l k o h o l i z m

P ą c z e k  lubi pofdągnąć z butelki. Po 
wczorajszej hulance poczuł się fatalne i 
postanowił zasięgnąć porady znanego 
internisty.Ten zbadał go skrupulatnie. 1 <» 
czym oświadczy:

— N iestety, nie jestem dziś w stania 
nio skonkretyzować. Zdaje mi się że to 
skutek nadużycia alkoholu.

Pączek uśmiecha się porozumiewaw­
czo i  klepie lekarza po ramieniu:

— Rozumiem, — mówi. — Wobec lego  
przyjdę jutro, jak pan doktór już trochę 
wytrzeźwieje!
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Nadzwyczajna komisja rozjemcza rozstrzygnie zatarg
w górnictwie Zagłębia D ąbrow skiego i K rakowskiego

,W. dniu wczorajszym bawi! w Zagłę 
biu okręgowy inspektor pracy z 
Kielc inż. Kowalik, który w związku 
s wytworzoną sy tuacją  w górnictwie 
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskie 
go odbył konferencję z komisją pracy 
/ ramienia rady zjazdu i przedstawi-- 
f cłami związków zawodowych.

W konferencji, której przewodni- 
«- > 1 insp. Kowalik wraz z insp. Weso 
towskim,udział wzięli z ram ienia prze 
myslowców za głębio wskich: dyr. J a n  
kowski, dyr. Prycz oraz z Zagłębia 
Krakowskiego dyr. Zechenter oraz 
przedstawiciele związków robotni, 
■zych: sekretarz generalny Stańczyk 
i sekretarz Biełnik (CZG), sekretarz 
Rzepa (ZZP) oraz sekretarz Nowicki 
(Polska Praca).

Wobec tego, że strony podtrzym a­
ły swe poprzednie stanowisko i nie 
wyraziły zgody na dobrowolny a rb i­
traż,
zatarg w górnictwie Zagłębia Dąbrów 
skiego rozstrzygnie nadzwyczajna ko 
misja rozjemcza. Komisję tą powol i 

minister opieki społecznej.
W  tej sprawie insp. Kowalik wy­

słał wczoraj odpowiednie pismo <lo 
m inisterstw a opieki społecznej.

Orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
będzie obowiązywało obydwie zaintere 
sowanc strony.

Zlikwidowanie strajku
iW FA BRY CE ST E IN H A G E N A

Ja k  pisaliśmy, w fabryce papieru 
Steinhagena w Myszkowie trwał 
s tra jk  okupacyjny robotników tran  
sportowych. W ysunęli oni szereg po. 
stulatów, od uwzględnienia których u- 
zależnili przerwanie akcji strajkow ej

Onegdaj w inspektoracie pracy w 
Zawierciu okręgowy inspektor pracy 
inż. Kowalik odbył konferencję z 
przedstawicielami dyrekcji i s tra jk u ­
jących robotników, proponując stro  
norę arbitraż, dla załatw ienia żądań 
robotniczych, dotyczących ustalenia 
płac dniówkowych i akordowych. Ro 
botnicy propozycję inspektora przy­
jęli i w dniu wczorajszym przystąpili 
do pracy. Dodać należy, że s tra jk  ro­
botników transportowych w fabryce 
papieru w Myszkowie groził niekłć 
rym  dziennikom stołecznym i prowin 
ejonalnym częściowym ograniczeniem 
nakładu i objętości. _ Zamówiono bo­
wiem transporty  papieru  nie były ła­
dowane do wagonów.

O umowy zbiorowe
DLA CEG IELNI I SZEWCÓW  

ZAGŁĘBIOW SKICH.
,W dniu wczorajszym odbyć się 

m iała w inspektoracie pracy w Sosno 
wcu konferencja w spraw ie zawarcia
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Kradł psy
I  PR ZY R ZĄ DZA Ł Z NICH PIEC ZYSTE

W Zagórzu od pew nego czasu g in ę ły  
psy- P o lic ja  zainteresow ała się  tą spra­
w ą i w toku dochodzenia ustaliła , że p^y 
kradł S tan isław  W ójcik, bez stałego m iej 
sco zam ieszkania,

óak  się  okazało W ójcik kradziono psy  
zab ija ł i  m ięso zjadał.

W ójcika zatrzym ano w  Dąbrowie, 
gdzte ostatn io przeniósł się  z Zagórza, 
nadal upraw iajac swoj proceder.

i umowy zbiorowej z cegielniami zagłę- 
! biowskimi. Wobec nie przybycia dele­

gatów robotniczych z kilku cegielni 
konferencja zostoła odroczona do dnia 
4 m aja br.

Sprawa zawarcia
w przemyśle metalowym

W  dniu wczorajszym upłynął ter­
min do którego przedstawiciele prze­
mysłu metalowego w Zagłębiu udzielić 
mieli odpowiedzi na żądania związku 
robotników przemysłu metalowego, do 
magającego się zaw arcia nowej umo­
wy zbiorowej i podwyżki płac.

Dotychczas odpowiedzi tej udz/eli 
ło związkowi Towarzystwo Przemy 
słowców Zagłębia, któx-e w lifcie swym 
podało, że nie zrzesza wszystkich p ra  
eodawoów więc nie może pertrak to  
wae w sprawie zawarcia umowy zbio­
rowej, obowiązującej cały przemysł 
metalowy w Zagłębiu.

Również do dnia 4 m aja odroczona 
została konferencja w sprawie zawar­
cia umowy zbiorowej z szewcami w 
Sosnowcu. Wobec nie przybycia kilku 
t. zw. nakładców.

umowy zbiorowej
Zagłębia Dąbrowskiego

Ja k  wiadomo, związek zawodowy 
wysłał też odpowiednie listy z żąda 
niami do poszczególnych towarzystw 
przemysłowych. Odpowiedzi na te 
pisma udzieliły dotychczas zakłady 
Ostrowieckie oraz firm a Babcock - 
Zieleniewski w Sosnowcu, zaznaczając 
że skłonne są do prowadzenia indywi 
dualnych pertraktacyj.

Narazie stanowisko związku robot 
ników przemysłu metalowego nie z o ­
stało jeszcze w tej sprawie ostatecznie 
sprecyzowane. Najbliższe dni przyni■ - 
są niewątpliwie pewne wyjaśnienie 
sytuacji.

Wiadomości bieżące
Środa

Kwieć;

Dziś: Anzelma 
Jutro: Sotera, Kaja 
Wschód słońca: 4,27 
Zachód słońca 18.4*

K IN A  W  SO SNO W CU :
ZA G ŁĘBIE — Sonata Księżycowa. 
PA LA C E — Stradivari.
E D E N : Dama kameliowa.
RIA LTO: Daj mi twe serce i Otchłań 
grozy.

— JED Z IEM Y  DO W IL N A  W yjazd  
uo W ina p ielgrzym k i K atoł. Stow . Ko­
biet i  L ig i K ato lick iej w K atow icach  
jest pew ny. Odjazd % K atow ic nastąpi w 
sobotę, 1-go m aja o godz. 1S.45 P ostój w  
Szopienicach, Sosnow cu, D ąbrow ie Gr.„ 
Zaw ierciu Częstochowie. Koszta przejaz­
du III  kl. 18. — zł. I I  ki, 25.10 zł, Zgłoszę 
nia (bez św iadczeń - noclegi, obiady itd. 
p rzyjm ują jeszcze K ato l. S tów . K obet — 
K atow ice, ul. P iłsu d sk iego  20 i E iga  Ka 
tolicka — K atow ice, ul. M. P iłsu d sk iego  
56.

Przed 3 Maja w Będzinie
W  sali starostw a w Będzinie o ć tęd z ie  

się  jutro o godz. 6 wieczorem  organ i ża­
cy j u c zebranie pow iatow ego kom itetu  
obchodu św ięta  .‘i-go Maja.

Ślusarz kradł narzędzia
W SZKOLE GÓRNICZEJ.

W  szkole górniczo - hutniczej w D ą ­
brow ie dokonywano system atycznych  
kradzieży m łotków, p iln ików , kątrjwnic 
ilp . Jak  się  okazało kradzieży tych do­
konyw ał ślusarz Józef Siem oń, zam iesz­
kały  w  Grabocinie. Został on przez p o li­
cję zatrzym any.

— Pow stańcy ś lą scy , k tórzy brali 
udział w  p ierw szym  pow staniu, w oddzia  
le  R om ualda D atkiew icza, zechcą s ię  bez 
zw loeznie, w e wtorki do dn. 27 hm. za 
rejestrow ać w gru p ie Zw Po rest. Śl. 
w Sosnow cu Dom  Społeczny Żytnia 10, 
pokój 26; po tym  term in ie w szelk ie zgło  
szenia n ie będą uwzględniane. Zarząd po 
w iatow y k om isji W eryfikacyjn ej Zw. P. 
SI.

BIAŁE CZY KOLOROWE -  TO 
KWESTIA GUSTU!

Od osobistego upodobania zależy ezjr 
da s ię  p ierw szeństw o biabżnie białej, czy, 
kolorow ej. W zgląd na to, że tiurlnioj 
je st  prać bielizną kolorow ą n iż b iałą, ni® 
m a ju ż dziś zastosow ania, bo m ydło J e ­
leń Bchicbt pierze w szystko rów nie do­
brze. D zięki tem u m ożna przy w y hor za 
b ielizn y  k ierow ać się  sw oim  gustem , »io  
oglądając się  na trudności zw iązane z 
praniem .

 000------

Dziurawe mosty
U T R U D N IA JĄ  K O M U N IK A C JE
G rożący od dawna zaw aleniem , stary  

m ost drew niany na rzece K am ieniczce, 
został przed paru dniam i zam knięty. 
Skutkiem  tego cały  ruch kołow y z So­
snow ca do Cze.stochowy kierejwany je s t  
okrężną drogą przez R om anów .

N ajd otk liw iej z tego tytu łu  cierpi ko 
m unikacja  autobusow a C zęstochowa — 
Sosnowiec, gd yż na każdym  kursem  z 
C zęstochowy do Z agłębia lub z powrotem  
(S razy dziennie!) autobusy objechać mu 
szą całą K am ienicę Polską.

R ów nież duży m ost na drodze K am ie  
nica P o lsk a  — Poraj na W arcie pod Osi- 
m nai od dłuższego czasu grozi zaw ale 
n iem  i łatw o stać  s ię  m oże powodem  ni® 
szczęśliw ego w ypadku.

R o z p o c z ę c ir o b ó t
W CZELADZI.

W czoraj o godz. 10 rano zebrała si® 
przed m agistratem  w Czeladzi grupa be* 
lob otu ych , przew ażnie kobiet, które d o ­
m ag a ły  się  pracy #

W yłon iona z pośród bezrobotnych d e­
legacja  udała s ię  do burm istrza Brudni® 
s ie g o  i  przedstaw iła  m u sw oje postu laty

B urm istrz m iasta  ośw iadczył delega­
cji, że p ierw sze roboty m iejsk ie rozpo­
częte będą już dziś, przy czym  pracę 
znajdzie IGO osób.

W  najb liższych  dniach liczba zatrud­
nionych  będzie podw yższona. B  ze robo tui 
spokojnie rozeszli s ię  do sw ych domów,

— on o -

-  ZBIÓRKA W YSZK O LENIO W A U. 
OCHOTNIKÓW . Zarząd zw iązku h. o-
chotników  arm ii p o lsk iej 1914 — 1921 od 
dział w  Sosnow cu w zyw a członków  d« 
staw ien ia  się  na zbiórkę w yszkoleniow ą  
w dniu 25 bm. o godz. 8 w domu społecz­
nym . W  tym  sam ym  dniu w lok a lu  sekre 
tariatu  o godz. 16 p. W esołow ski Szym on  
udzieli porad fachow ych tym  członkom , 
którzy posiadają ogródki działkow e.

EKS

Uruchomić warsztaty pracy w olkuskim
Z komitetu zimowej pom ocy bezrobotnym

Pod przewodnictwem p. rejenta 
tSwoIkiema i przy udziale pp. staro­
sty  Brzoslyńskiego i wicestarosty Sta 
śko, odbyło się onegdaj plenarne po­
siedzenie wydziału wykonawczego po 
wiatowego obywatelskiego komitetu 
zimowej pomocy bezrobotnym w Ol­
kuszu.

Ze sprawozdania z działalności ko 
miletu za ostatni trzymiesięczny okres 
odczytanego przez sekretarza komite­
tu p. Podworskiego wynika, że na te 
renie powiatu dożywiano przeciętnie 
3.1100 rodzin bezrobotnych, liczących 
12.800 osób. Z zasiłków ustawowych 
korzystało 700 rodzin, dzieci w szko­
łach i przedszkolach dożywiano 2.300 

Dochody powiatowego komitetu w 
okresie całej zimy wynosiły ogółem 
zł. 195.622, w tym własne dochody, ze 
brane w powiecie zl. 95.030, zaś sub­
wencje wojewódzkiego komitetu w go 
tówce i naturaliach zł. 1.00592.

Sprawozdanie z komisji rewizyj­
nej złożył dyrektor KKO. w Olkuszu 
p. Machnicki, stwierdzając wzorowe 
prowadzenie księgowości oraz bardzo 
celowa gospodarkę komitetu.

LIK W ID A C JA  BEZROBOCIA  
Bardzo długą dyskusję przepro­

wadzono przy omawianiu sposobu li­
kwidacji bezrobocia na terenie powia 
tu. Prezydium przyszło do przekona­
nia, że jedynym wyjściem z ciężkiej 
sytuacji, byłoby urcchomienie zamar­
łych warsztatów pracy i podjęcie no­

wych inwestycyj, które nawet z uwa­
gi na dobro państwa, są bardzo wska 
za no.

W pierwszym rzędzie chodzi o u- 
ruehomienie zatopionych kopalń rud 
cynkowych i ołowiu w Bolesławiu 
pod Olkuszem, uruchomienie dwuch 
fabryk papieru w Wierbce i Sławnio- 
wie kolo Pilicy, kopalni węgla ,,Jó- 
zcf“ w Burkach pod Sławkowem, war 
sztatów czapnikarskich, dalej wykon 
ozenie budowy kolei Szczakowa — 
Bukowno, rozpoczęcie budowy kolei 
Zawiercie — Kozłów i pomoc spół­
dzielni szewców w Wolbromiu.

Przy uwzględnieniu tych robót, 
bezrobocie w olkuskim mogłoby być 
całkowicie zlikwidowane.

OSTATNI APEL.
Ponieważ w imesąeiu bieżącym za 

trudniono zaledwie około 20 proc. bez 
robotnych, powiatowy komitet rozwi­
nął akcję w kierunku zbiórki finanso 
w ej na cele doraźnej’ pomocy żywno­
ściowej dla pozostałych z górą 3 tys. 
rodzin bezrobotnych, pozbawionych zc 
pełnie środków utrzym ania.

Przede wszystkim komitet zwrócił 
się z gorącym apelem do przemysłów 
ców i wszystkich osób, które mimo de 
klaracji nie wpłaciły całkowitej sumy 
lub wpłaciły bardzo mało.

Ostateczny termin wpłaty na po­
moc bezrobotnym komitet wyznaczył 
do 25 bm.. po czym sporządzona zosta­
nie lista imienna z nazwiskami tych

osób, które uchyliły się od spełnienia 
obowiązku społecznego.

Strzelec  z WiarbKi
SA D Z Ą  D R ZEW K A .

P ięk n a  uroczystość odbyła s ię  oneg- 
daj w W ierbce koło P ilicy , urządzona
przez m ejscow y ocldzial zw. strzeleck ie­
go z prezesem  p. W ł. K w ietn iem  na czci*

S trzelcy  nabyli około 96 szt, drzewek, 
które zasadzili przy drodze P ilica  — Żar 
nowieo W  uroczystości tej w zięła udział 
g iem ia ln ie  m iejscow a ludność i n auczy­
cielstw o.

Drzewka pochodzą z  ogrodu braci Sen  
drów z W ierbki, k tórzy zaofiarow ali rów 
nież 20 drzewek.

(o) OFIARNOŚĆ ROBO TM  K ił W  FA  
B R Y K I „OLKUSZ*4. N a ręce prezesa zw. 
leg ion istów  p. K otow icza w dalszym  c ią ­
gu  w p łyn ęła  sum a zł. 164, złożona prze* 
52 robotników  fabryki „Olkusz1' % oddzia 
łów  „drzewnego‘< i placu. R obotnicy ci 
zebraną m iędzy sobą ofiarę przeznaczyli 
na FON.

(o) CHOCHLIK D R U K A R S K I PO
W O OEM A W A N T U R . W  jednym  z pis,® 
przy podaniu norm żyw nościow ych dla 
bezrobotnych na kw iecień , w skutek po­
m yłk i zecem , podano m . in. 13 kg. mąki 
pszennej na osobę, zam iast 1 kg. Na poif 
staw ie  te j in form acji, w szyscy  bozroboL  
ni w  B olesław iu  d om agali s ię  w czoraj 
lej racji m ąki pszennej, nia chcąc u w ie­
rzyć. że zaszła zw yk ła  pom yłka w dr-rk i.
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Scyzorykiem przebił serce
Wstrząsająca zbrodnia w Dobieszowicach

W ieś D obieszow iee w pow iecie będziń­
skim  b yła  terenem  strasznej zbrodni, do 
konanej przez 41-letniego M ateusza l)z iu  
be, teobnika architektoniczno - kom unika  
eyjn ego  w  D obieszow icach  (K ościuszki 
Nr. 113).

Dziuba, po całonocnej zabaw ie taucc.z 
nej, urządzonej w dobieszow ickic j re m i­
zie strażackiej udał się  % k o legam i dc 
gospody P io lra  R ogalsk iego  na „strze-

Zwyrodnialec z Dąbrowy
skazany na 2 lata więzienia

Przed Sądem  O kręgowym  w Sosnow ­
cu odpow iadał wczoraj 34-letni m ieszka­
n iec Dąbrowy W ład ysław  K aezm ar-ki 
(ul. Sobieskiego 4), robotnik, który zw a­
b ia ł do sieb ie n ie le tn ie  dziewczęta i do-

Z KIELC.

Pażyczk i  dla  ro ln ików
NA SPŁ A TY  R O D ZIN N E

Oudział P aństw ow ego Banku R olnego  
w K ’ticaeh  w dalszym  ciągu  u d z ie l  po 
»ye?ck gotów kow ych na spłaty rodzinne  
Z dzielonego na wojew ództw o k ie ec 
kie na ten  cel kredytu w  w ysokości zł. 
Q \i /Cr, oddział przyznał pożyczek na su­
m ę zł. 323.250 i do w ykorzystan ia  p zo­
stali• jeszcze zł. 276.750.

P ożyczki udzielane są od 1.000 zł. 
wzwyz, w łaścicielom  takich żywotnym i 
goąp rtarstw d icb nych  od 5 do 15 ba k'ó 
tv naskutek działów  rodzinnych, m u sia ły  
by 1 yo podzielone na gospodarstw a mc 
żyv?o:ne. N ieruchom ość ziem ska, na k tó ­
rą ma Cyc przyznana pożyczko rcusi 
m ieć u itgu ! >wuną hipoteką.

5  'ad ton iercy m ogą u b iegać sir; o po­
życzką na sp łaty  rodzinne po zam k n ię­
ciu postępow ania spadkow ego i uregnłc 
w aniu  ty tu łu  w łasności na sw oje im ‘ę- 
O low iąztk  sp łat rodzinnych pow inien  
być udow odniony w pisam i h ipotecznym i 
aktam i n otarialnym i lub in nym i d oku -/ 

m entam i w iarygodnym i.
P ożyczki są  udzielane na 10, 15, 20 i 

2 i ła t przy oprocentow aniu 1 proc_ w sio  
guuku rocznym  plus pól proc. dodatku  
adm inistracyjnego.

Reklamuj się
lylko w
JExpresie Zagłębia'
najpoczytniejszym piśmie 
województwa kieleckiego

puszczał się z n iem i nierządnych czynów 
R ozpraw a, k tó ra  odbyła sic przy 

drzw iach zam kniętych, Zakończyła się 
skazaniem  zw yfodnialca na dw a la ta  wic 
zienia.

m ien nego‘‘. Z b łahej przyczyny D iuba, 
który znany był z aw anturniczego uspo  
sobienia, w yw oła ł bójką, w  czasie której 
p chnął scyzorykiem  n iejak iego  P iotra  
K ańtocha. Ostrze przebiło serce i  K ań- 
toch w  k ilka m inut w yzion ął ducha. —  
Zbrodnia w yw arła  w  całej okolicy  w strzą  
sające wrażenie^ D ziuba bowiem  pow ­
szechnie był znany jako zasłużony inw a  
lid a  w ojenny i o ficer w  c ia s ie  w alk o 
niepodległość.

W czoraj w Sądzie O kręgowym  w So  
snowcu odbyła się  przeciwko niem u roz 
prawa.

Sąd skazał D ziubę na sześć la t w ięzie  
n ia  i zasądził od n iego 500 złotych  na  
rzecz wdowy po p. K ońtoehu i. pozosta­
łych  sierot.

Rodzice i córka
Szanow ny Panie! L ist ten piszę z pra 

w dziw ym  żalem . Otóż jestem  uezenicą i 
w tym  w łaśn ie roku kończę średnią szko­
łę Od niedaw nego czaru, stosunek m atki 
do* m nie jest bardzo zły. S ta ło  się  to 
w tedy, k iedy zaczęłam  obcować z k o le­
żankam i, no i z kolegam i... B o ja  prze­
cież jako panienka potrzebuję cliyba roz 
ryw ki, chociaż w n iedzielę po tygod n io­
w ej pracy w  szkepe. M atka m oja jed ­
nak n ie rozum ie tego. I k iedy nadejdzie  
niedziela  i proszę, aby m i pozwolono iść 
czy do kina, czy też na spacer zaraz za ­
czynają nadem ną „kazanie", że chodziła­
bym na spacer, zam iast, siedzieć i uczyć 
się, że w kinach siedziałabym , tracę p ie ­
niądze itd. Słow em  — rodzice moi chcą, 
abym  ciąg le siedziała  w domu, albo też 
chodziła zawsze z n im i. Często nawet 
nadchodzą m nie złe m yśli, gdyż napraw  
dę jestem  bardzo n ieszczęśliw a, — m atka  
traktuje m nie poniżej krytyk i.

Osądź w ięc Pan sam, czy p r /y  takim  
„spokoju ‘ w domu m ogę się uczyć - •  czy 
m ogę skupić m yśli na lekcjach w  szko­
le?... N ie, w  żaden sposób nie m ogę bo 
zam iast m yśleć o nauce, m yślę nad tym , 
jak ie  znowu po przyjściu  ze szkoły u sły ­
szę „kazanie4'...

N apisz m i w ięc kochany Fanie, co ja  
m am dalej robić...

Danka I.

*  *  *

D roga panno Danko! Jest P an i trochę 
przew rażliw iona. W szystk ie owe „kaza­
nia" domowe nie są znów tak straszne, 
jak  je P an i w sw oim  liśc ie  przedstaw ia. 
P an i m a sw oje raeje m łodości, pragnącej 
rozrywki), a rodzice m ają (znów sw oje  

racja w ieku starszego, zatroskanego o 
dzień jutrzejszy, żeby uregu low ać opłaty  
Łzkolne, żeby P an ią  ubrać, żeby jej za­
pew nie przyszłućć. Trzeba w ięc w to  
wniknąć, trzeba to zrozum ieć i trzeba  
m niejszą w agę przyw iązyw ać do sw oich  
m łodzieńczych pragnień.

Staram  się  jednak w niknąć i w sy ­
tuację P a n i. W ierzę, że jest P an i napraw  
dę n ieszczęśliw a, choć m ógłby ktoś uw a  
żać, że są to dzieciństw a w porów naniu  
z n ieszczęściam i ludzi &tarszych. ludzi 
biednych obarczonych rodzinam i, ludzi 
bez prcay. A le  ja znów jestem  zdania, 
że każdy okres ma sw oje w łasne rodzaje 
nieszczęść zaw sze jednakow o dużych, 
choć po latach  m ogą się  one w ydaw ać  
zupełnie błahe. W ięc rzeczyw iście m a Pa  
n i prawo skarżyć się na los, bo przecież  
m łodości potrzebna jest zabawa, uśm iech  
w gron ie rów ieśników , bo przecież k ie­
dyż, jak  nie teraz pow inna się P an i po 
pracy radować z życia, z w iosny.

Chodzi ty lko  o to, żeby tow arzystw o, 
w kórym  się  P an i obraca było odpow ie-

Antoni Marczyński

Artystkę I gajowy
Powieść f (mowa

40)
P ies położył się pod stolikiem jego 

pan bez ceremonii przysiadł się do 
Maćka i poczęstował go now ą porcją 
swojej angielszczyzny:

— Aj em ej filmstar, ju ar ej film  
atar, lii — (wskazał psa) — is ej film ­
star end szi — (wskazał Nelly) — '.s 
olso ej filmstar. Łi ol ar kompensions 
of zi sejm profeszien. Is it not?

Niebardzo co prawda dogadzało 
Nelly to, że została uznana za kole­
żankę psa i wymieniona po nim, na 
samym końcu kwartetu, ponieważ jed 
nok Światopełk nie przewidywał bar­
dziej skomplikowanych odpowiedzi 
poza czterema wyżej wymienionymi, 
przeto stuknęła palcem i pojętny Ma­
ciek huknął natychmiast:

— Ou, jes!
Program angielskiego powitania 

był właściwie wyczerpany, a jednak 
właściciel znakomitego psa postano­
wił pozostać tn jeszcze przez jakiś 
czas. Ze zrozumiałych względów 
(grunt to reklama) pragnął, aby jak 
najwięcej osób widziało, że on nie 

czvl się jeszcze, skoro sam prze- 
«!.i—v o able zaszczyca go roz­

mową na równi z polską królową ki­
na. Nie wątpił, że wieść o tak nieprze 
ciętnym wyróżnieniu dotrze jeszcze 
dzisiaj do uszu szczęśliwego rywala, 
Adolfa Rymszy i na myśl o tym sza­
lał z radości wewnętrznie. Ale z e ­
wnętrznie należało okazać, że nie s ie ­
dzi, jak kolek, lecz naprawdę rozma­
w ia z Amerykaninem. Kawiarnia za­
ludniała się w szalonym tempie i moc 
osób defilowała tuż obok, udając, że 
szuka odpowiedniego stolika. Ex-ry- 
wal kapitalnego Rymszy zanurzył się 
więo eo prędzej w odmęty swego nęzy 
koznawstwa angielskiego i wyłowił 
kilka zapamiętałych zdań z III-ciej 
Lekcji:

— Is jur liauz lardż? Hew ju oj 
garden? Hau ineni azersf hew ju? 
Pardon, hau meni brozers? Du ju lajk  
kejks?

— Nou! — warknął Maciek, zaże­
rając się ciastkami, wbrew temu, co 
powiedział właśnie.

Małe nieporozumienie spowodowa­
ła Nellv, która, chcąc pozbyć się jak- 
naifrędzej natręta, postanowiła da­
wać mu przez usta Maćka-Gable‘a sa­
me przeczą •€ odpowiedzi. (Może go to

prędzej odstraszy?) Niezależnie od 
tego posłała błagalne spojrzenie w 
stronę pobliskiego stolika, gdzie jesz­
cze przed ich przybyciem zasiadł cały 
sztab wytwórni „Świat-Poł-Film'* 
Tam również irytowano się na rywala 
Rymszy, zwłaszcza Światopełk pienił 
się w bezsilnej wściekłości, że aktor z 
konkurencyjnej wytwórni zabiera 
część korzyści z tak świetnie zorgani­
zowanej propagandy „Św iat-Pol-Fil- 
mu“.

— Leoś, oderwij go od nich choćby 
z gwałtem natychmiast!

— Ba, wujaszku, dawno bym to 
zrobił żeby nie jego pies.

A  tymczasem natręt w yjął z k ie­
szeni mały samouczek angielski, w y­
szukał rozdział o pogodzie i nowa ka­
skada niezrozumiałych słów lunęła na 
Maćka:

— Tudej it is wery hot. Zi riwer 
is frouzen. It lajntz!

— On mu wychwala Leitesa? — 
przeraził się nadsłuchujący Odorono.

— It snouz — czytał dalej właści­
ciel groźnego psa. — Du ju sii zi biu- 
tifu l rejnbał in zi skaj, mister Gejbl?

Lecz Maciek nie widział owej p ię­
knej tęczy na niebie z wielu powodów, 
między innymi i z tego, że jej wcaie 
nie było. Natomiast spostrzegł iż N e l­
ly  zagryzła wargi (całkiem bezwied­
nie), co według klucza oznaczało:

— Siat ap! — Bardzo pojętny Ma­
ciek ryknął to bardzo głośno.

W  każdym amerykańskim film ie 
słyszym y conajmniej z pięć razy owo 
„shut up!“ czyli „milcz“. względnie 
„odwal się“. Zrozumieli w ięc wszyscy 
szorstkie odezwanie się rzekomego
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dnie, by m- f 'zi Indzie, których P an i 
zna, znani też byli rodzicom Pani.

N ie  chcą Pani zanudzać m orałam i, 
ale zapew niam  Panią, panno Danko, że 
ograniczenia swobody, czynione przez ro 
dzieów, m ają na celu dobro P ani. Pra­
gnąłbym  jednak, by ograniczenia te sto ­
sow ane b y ły  um iarkov/ane ; żeby nie  
s ta ły  aią) d la P an i udręką.

Może P an i uda się  w ja k iś  sposób te  
m oją odpowiedź przeczytać rodzicom  I 
niech na ten tem at rozw inie się w  dom& 
dyskusja. Może to  co pomoże.

M IK O ŁA J D O ŚW IA D C Z Y SSK I.

cudzoziemca i cisza zaległa kawiarnię 
w oczekiwaniu większej awantury. 
K toś bardziej patriotycznie usposo­
biony spróbował podjudzać rodaka 
okrzykiem — Wal go w szczękę! — 
lecz właściciel popularnego psa wolał 
nie ryzykować; był chuderlawym w y. 
moczkiem wobecc szczupłego, ale_ mu­
skularnego Clark Gable‘a, którego 
wspaniałe wyczyny bokserskie oglą­
dał w niejednym filmie. Powstał więc 
tylko i robiąc najprzyjemniejszą mi­
nę, jak gdyby nic nie zaszło, wycią­
gnął niepewnie dłoń na pożegnaniu 
najpierw do Maćka potym do Nelly.

— Gud baj, mister Gejbl, gud baj 
— powtórzył kilka razy.

— Żaden gudlaj, tylko rzymski 
katolik — mruknął urażony Maciek, 
kiedy tamten odszedł od stolika, po 
czym spytał swoją towarzyszkę, kim 
jest ten mało sympatyczny jegomość.

— Aktor kabaretowy, sceniczny i 
filmowy a zarazem reżyser, scena­
rzysta, autor tekstów, dialogów i pio­
senek, które sam śpiewa i tak dalej, 
i tak dalej, i tak dalej, słowem, uni­
wersalny geniusz... we własnym mnio 
mamu. A de facto, źle wychowany  
zarozumialec, nadęty bałwan. Za to 
jego pies...

— Ou, jes! — wtrącił przytomnie 
Maciek, zauważywszy, iż znowu ktoś 
podchodzi do ich stolika i mógłby 
usłyszeć, że rozmawiają po polsku.

d. c. n.
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Wsp6łcxesna powieść sensacyjna

(Strzeszczeuie początku powieści).
Dwom inżynierom Haczewskicmu i 

Burskiemu udało się wynaleźć mosoyuę 
t-upalająeą na odległość,N iestety maspyna 
ta, jak ją nazwali „boha*‘, została im wy 
kradziona przez członków’ wywiadu oś- 
siennego niejakiego Grybskiego vel Gu- 

im ana i Beatę Krynicką, której udało 
sic ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
ia, ale najważniejsza cześć maszyny. Pew  
lórua próba wykradzenia tej części za ­
kończyła sio śmiercią Rrzywaka, w któ­
rego w illi zamieszkiwali chwi’owo Bur­
ski i Haczewski. W kilka dni potem H a­
czewski został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

49)
— A gdzie pan ma uczciwość, p a ­

nie Haczewski? — wycharczał G ryb­
ski, odzyskując z powrotem poprzed­
nią swobodę i pewność. — P an  o tym  
najm niej m a ao powiedzenia. Pan, 
który jest współtwórcą strasznego na 
rzędzia mordu tysięcy, a  może i milio­
nów niewinnych istot ludzkich. Czyż 
nie lepiej, czyż nie uczciwiej poświę­
cić życie pańskie, czy jego p rzy ja­
ciela, a  przez to odwrócić od biednej, 
znękanej ludzkości widmo zagłady?.. 
•Jak pan uważa, panie Haczewski, czy 
nie lepiej?...

Ludwik milczał, nie mogąc znaleźć 
słów, w których pragnąłby wyrazić to 
wszystko, co działo się teraz w jego 
duszy. Cynizm, bezczelność i zakła­
manie podłego szpiega, wywoływało 
w umyśle młodzieńca uczucia niewy­
powiedzianej odrazy. Był jednakże

bezsilnym, zdanym całkowicie na ła ­
skę zbira.

— Proszę się tylko głębiej zasta­
nowić nad tymi sprawam i — podjął 
znów G rybski"— a wówczas przyjdzie 
pan niewątpliwie do przekonania, że 
nasze hum anitarne dążenia są tylko

f odne uznania. Narażam y się dla d e ­
ra innych. Chcemy zdobyć waszą 

przeklętą „behę“ i zniszczyć ją, aby 
nawet ślad z niej nie mógł pozostać.

Po zmienionej twarzy Ludwika 
przewinął się blady uśmiech ironii. 
Nie wiedział, czy Grybski mówi to 
wszyskto serio, czy też rozmyślnie 
dręczy w ten sposób bezbronnego.

— .Wiem, że pan mi nie wierzy, ale 
to wcale nie może mieć wpływu na 
niezłomność moich najgorętszych po­
stanowień. „Behę“ musimy zdobyć za 
każdą cenę. Niech się więc pan na­
myśli i to szybko.

— A parat już nie istnieje — prze­
mówił Ludwik. — Stało się więc za­
dość waszym najgorętszym  pragnie­
niom — dodał z ironią.

— Nie mam na to dowodów — 
stwierdził Grybski. — A gdyby nawet 
tak  było, to spraw a nie zostałaby roz­
w iązana całkowicie. Mało je st znisz­
czyć aparat, lecz trzeba mieć jeszcze 
gwarancję, że nie powstanie on wię­
cej, a  jeśliby nawet, to że jego niszczy 
cielskie działanie zostanie ograniczone 
Niszcząc ,;behę“, należy stworzyć 
wpierw pewnego rodzaju antidotum, 
odtrutkę, przeciw tym śmiercionoś­
nym promieniom. Bo kto mi może za­
ręczyć, że pan, człowiek pozbawiony 
ludzkich uczuć, nie pokusi się o odbu­

dowę aparatu?.. I  właśnie dlatego na­
leży zbadać właściwości promieni 
„behy“ i wynaleźć aparat, neutrali­
zujący ich działanie, aby w razie p o ­
trzeby oddać go na usługi udręczonej 
ludzkości...

Ale Ludwik, słuchając słów7 Gryb­
skiego, nie mógł już dłużej zapano­
wać nad sobą:

— Nie wiem, doprawdy, co więcej 
podziwiać — rzekł — czy twój cy­
nizm, bezczelność i zakłamanie, czy 
też naiwność, z jaką  starasz się wmó­
wić we mnie to wszystko, co wyrosło 
jedynie wr bujnej imąginacji przewrót 
nego człowieka. Ty... podły! — rzucił 
obelgę i odwrócił tw arz w’ inną stronę.

— A jednak pańskie oburzenie do 
niczego nie doprowadzi, panie H a­
czewski — rzekł niezrażony Raehmil. 
— Nikomu na dobre nie wyjdzie, a 
cała ta  dyskusja przypom ina przysło­
wiowa młócenie słomy. Szkoda słów, 
skoro nic nie zdoła zmienić mych nie­
złomnych postanowłeń. Niech pan o 
tym pam ięta, panie Ludwiku, że sko­
ro nadal będzie pan trw ał wr swym 
zaciętym uporze, sprowadzi to w kon 
sekwencji nieobliczalne następstwra. 
Fan zginie, w’raz ze swym przyjacie­
lem, inżynierem Burskim, a „beha“ i 
tak  w’padnie w me ręce. Niech pan 
to zechce dobrze rozważyć... — dodał 
z weraźną pogróżką.

W istocie, sprawę tę należało roz­
ważyć wszechstronnie. Oczywiście H a 
czewski dalekim był od myśli, aby 
pod wpływem gróźb Grybskiego miał 
zdradzić tajemnicę „behy", tym nie 
mniej jednak starał się za wszelką 
cenę zażegnać niebezpieczeństwo, ja ­
kie w7 istocie zawisło nad nim i S ta ­
nisławem. Dlatego też, opanowując 
uczucie odrazy i nienawiści, jakie ży­
wił do tego wyrafinowanego, bezczel­
nego zbrodniarza, odezw7ał się względ- 
nie spokojnie:

—* I  cóż wam przyjdzie z tego, że 
swoje zatwardziałe sumienie obarczy­
cie jeszcze jedną, nową zbrodnią? — 
zapytał. — Nie łudźcie się bowiem, 
aby cokolwiek mogło zmienić moje nie

złomne postanowienie. Nie zyskaniu 
na tym nic, a tylko większa odpowie­
dzialność czeka was za te straszno 
przestępstwa.

— He, he, be... — zaśmiał się Gryb 
ski szyderczo.

— Troskę o nasz los pozostaw nam, 
panie inżynierze Haczewski. Na razie 
drżyj o własną skórę, bowiem nie za­
mierzam zbyt długo bawić się bez­
owocną dyskusją. Czas nagli i muszę 
wydać odpowiednie dyspozycje odnoś 
nie Burskiego. .Więc jak? czy decy* 
duje się pan podporządkować lojalni® 
moim żądaniom, czy też nie? — zapy­
tał, gotując się do odejścia.

Ludwik, słysząc to, postanowił jes* 
zze raz spróbować wybiegu.

— Przypuśćmy nawet, że zdecydo­
wałbym zdradzić wam tajemnicę „be- 
hv“, to jakąż macie gwarancję, żo 
moje objaśnienia czy plany, nie są 
fałszywe? — zapytał.

— Śmiesznym pan jest, panie H a­
czewski, skoro pan w ten sposób ro­
zumuje. Mnie nie chodzi o plany, czy 
pańskie fachowe objaśnienia. J a  m u­
szę mieć aparat; zmontowany i wy­
próbowany...

— Stwierdzam jeszcze raz, że „b©. 
ha“ została zniszczona — powiedział 
Ludwik, opanowując rozdrażnienie, w 
jakie wprawiły go słowa agenta.

— Zmontuje ją  pan z powrotem —* 
padła lakoniczna odpowiedź.

— To możliwe będzie tylko przy 
współudziale Burskiego, no i w odpo­
wiednich warunkach — odparł H a­
czewski. — To znaczy, w dobrze wy­
posażonej pracowni i przy rozporzą­
dzaniu odpowiednim materiałem.

— Burskiego możemy panu dostar 
ezyć w każdej chwili — uśmiechnął 
się Grybski — a żądany m ateriał znaj 
dzie się na zamówienie...

W tym miejscu Grybski urwał f 
z niepokojem spojrzał w kierunku 
drzwi. Zdawało mu się, że doleciał gu 
z sąsiedniej piwnicy jak iś podejrzany 
szmer, przypominający chrzęst żwiru, 
zaścielającego dno lochu.

d. e u.

Trzylatka naszych spółdzielca w
W Zagłębiu powstania oddział banku „Społem"

W ub'. niedzielę odbył się w Domu Spo 
łocznym w Sosnowcu Zjazd Okręgowy 
delegatów Spółdzielni Spo i .  Zagłębia Dą 
browskiego zrzeszonych w „Społem'* 
Związku Spółdzielni Spożywców Ił/,. P. 
w Warszawie.

W Zjeźdze wzięło udział 45 delegatów  
/. 24 Spółdzielń oraz 110 osób gości. Prze 
Hodniezył zjazdowi inż. Ludwik Bor- 
beeki, prezes Bady Okręgowej. Władze 
Związku „Społem** reprezentowane były  
przez dyr. Dippla, Bank Spółdzielczy 
„Społem** w W arszawie przez dyr Ku­
szewskiego.

Sprawozdanie z działalności Związku 
„Społem** za r. 1936 w obszernym i prze- 
izystym  referacei omówił delegat Za­
rządu, dyr. Dippel. Ze sprawozdania tego 
wynika, że trwający od szeregu lat kry­
zys nie zrobił żadnego uszczerbku spół­
dzielczości, a przecwinie wykazał jej si

:-y-.votne, jako planowego rocliu 
leeznego, dążącego do zorganizowania 
życia gospodarczego kraju. Delegaci bar 
rizo żywo dyskutowali na temat działal­
ności Związku, zgłaszając wnioski i dery 
deraty

Dyr. Kuszewski w dłuższym przeiuó 
wieniu omówił działalność Banku „Spo- 
!em“ jako centralnej składnicy oszczędno 
ści św iata pracy.

Na skutek powziętych uchwał w naj­
bliższej przyszłości zostanie otworzony 
Oddział Banku „Społem* w Zagłębiu Dą 
browskim.

Trzyletni plan pracy Spółdzielni Spo­
żywców referował p. W olff. Jak z pla­
nu tego wynika, Spółdzielczość Spożyw­
ców w- okresie tym powiększy ilość Za­
kładów wytwórczych z 18 r,a 21, ilość 
członków z 18285 na 14285, ilość sklepów  
r 97 na 126.

Sprawozdanie z działalności Rady 
Okręgowej Zagl. Dąbr. oraz plan działań 
na r. 197 referował inż. Berbecki.

Jako kandydatów do B ady Nadzor­
czej Związku Zjazd wysunął pp Paw ła  
Chadaja, okręg, chełmski, Feliksa Jabłoń  
skiego, okręg warszawski, W ładysław  
Malskiego, okręg lidzki, Józefa Rurarza, 
okręg konocki, dr. Andrzeja Michnę, 
okręg Śląski, Stanisław a Zabickicgo,

okręg  kielecki, W incentego Sikorskiego, 
okręg- w arszaw ski.

W  w yniku wyborów do Rady Okręgo 
woj Spółdzielni Spoż. Zagłębia Dąbrow­
skiego powołano pp: K u ras ia  Sobiesław a 
Spółdz. „Robotnik'* w Niem cach, P lu tą  
S tan isław a, Spółdz. „Robotnik" w N iem ­
cach, Oraczewskiego P io tra , Spo id. „Fi o 
ra ‘‘ w Gołonogu, Źyszko S tefana, Spółdz. 
•Jjpolem** w Ni wi e, P rausse  Bronisław a, 
Spółdz. „Spraw iedliw ość" w M ilów kach, 
L ipkę S tansław a, Spółdz. w Olkuszu. 
Sobczyka S tan isław a, Robotnioza Spółdz. 
w Sosnowcu, W olffa  S tan isław a, Spółdz. 
•Zgoda** w P iaskach , T rzm iela  W ladysla  

Spółdz. „Społem" w Niwce, inż, Cus- 
sowskiego S tan isław a, Spółdz. „Społem** 
w Bolesławiu, M ożdżenia Ignacego, 
Spółdz „Jedność w Rogoźniku, P arczyka 
Ja n a , Pow szechna Spódz. w Sosnowcu.

Z urzędu wchodzą pp. Inż. Berbecki 
Ludw ik i K a le ta  Wi., członkowie Rady 
Nadzorczej Związku, S taw jarsk i L ucjan, 
kierow nik O ddziału Społem  w IV . dżinie, 
ł i r l a  W ładysław , lu s tra to r  okręgu Zagl. 
Dąbrowskiego.

NA W ESOŁĄ N U T Ę

Amerykański pojedynek
Dwaj przyjaciele, I< iszman i Kotop- 

kier, pobili się. Ponieważ widziało to wie 
le osób uie można było z sytuacji wybr­
nąć inaczej jak przez pojedynek.

Strony wybrały sekundantów i ci wy 
znaezyli termin spotkania na dzień nartę 
pny, ku wielkiemu zadowoleniu wszyst­
kich zebranych.

A le Fiszman uważał, żenie ma pośpie 
cliu.

— Co tak prędko? — mów ii do sekun­
dantów', — Przypuszczani, że w’ątpią, aże 
by miałem umierać, ale przecież musze 
załatwić to i  tamto. Sie może zdarzyć. J i  
stem zwykły śmiertelnik, ten łobuz Ko- 
topkier może mnie nawet zastrzełnąć.

— Milcz pau, jak pan o mnie mówisz! 
- -  odparł Kotopkier. — Ale co do term! 
nu, to ten paskudniak ma rację. Jak to 
można tak odraza? Sie ma rodzinę, się  
ma dzieci, trzeba ich objaśnić że mają 
lata bohatera. Sie nic zabieram jeszcze 
do umierać, ale może jednak w yziou ęffo  
potrzebno przygotować przechowalnia 
dla doczesne szczątki. Tr/ebno pójść na 
cmentarz, wybrać miejsce na grób, su-

Trup pod podłogą
.Wielkie wrażenie w Tomaszowie 

Mazowieckim w ywarła w strząsająca 
zbrodnia, jaka  dokonana została w do 
mu przy ul. P rezydenta Wojciechow­
skiego 32.

Do zamieszkałego w tym domu 
szewca 32-let. M ariana Pałyzgi przy 
był w sobotę wieczorem jego znajomv 
43-let. Wawrzyniec Burzał ek.

Mężczyźni raczyli się obficie alko­
holem. W  pewnej chwili wynikła mię 
dzy nimi kłótnia o żonę Pałyzgi. Bu- 
rzałek twierdził, że jest ona kobietą 
uczciwą i nie zdradza swego męża.

Pałyzga, który m altretow ał żonę. 
usiłował przekonać towarzysza, że 
żona nie jest mu wierna. Gdy Burza 
lek, znużony libacją, zasną! na kana­
pie, Pałyzga chwycił siekierę i zadał 
mu nią kilka ciosów w kark, odcinając 
mu zupełnie głowę.

Burzalek w kałuży krwi skonał na 
miejscu. Pałyzga w obawie przed od­
powiedzialnością postanowił zataić 
zbrodnię.

Oderwał kilka desek w podłodze i 
wykopał metrowej głębokości dół, do 
którego wrzucił zwłoki Burzałka. N a­
stępnie dół zasypał piaskiem, przylał 
deski,

wyszorował podłogę, ściany i siekie
rę od krwi i położył się spać.

Następnego dnia rano Pałyzga opo 
wiedział żonie o zbrodni, wskazał miej 
see ukrycia zwłok Burzaka i oświad­
czywszy żonie, że ją  i dziecko zabije 
fak samo, jak  swego wroga, opuścił 
mieszkanie, udając się w  niewiado­
mym kierunku.

Powiadomiona o mordzie policja 
wszczęła poszukiwania za Pałyzgą. 
Zwłoki Burzałka przewieziono do pro­
sektorium.

widokiem du­chu, zdrowe z ładnym  
brytu towarzystwie...

Ale sekundanci twardo stall przy «w®
i ni.

— Wykluczowane. Nie można żyć » 
plamą na honorze. Jutro muszą się pana 
w ie wyczyszczać .

Nazajutrz rano obaj przeciwnicy *a~ 
jechali w towarzystwie sekundantów da 
znanej sali pojedynkowej.

Postawiono ich naprzeciw siebie i da 
no im do rąk karabiny.

Kotopkiera ogarnął pusty śmiech.
— Karabin. I le  lie! Dlaczego coś kara 

bin? To daj pan odrazu armatę!
— Racja — wołał Fłszman — żebyś 

pan żył sto dwadzieścia lat, Kotopkicrl 
Co ja jestem sołdat,, żeby strzelnąć z k* 
rabinem?
ł — No to może szpady? — pytają se» 
kundanci.

— Nie! Możno się skaleczyć.
Wreszcie pot długich targach stanę

lo na amerykańskim pojedynku. Przeciw  
nicy mieli ciągnąć losy. Który wy­
ciągnie ten niezwłocznie popełni samo­
bójstwo.

Los w yciągnął Fiszman.
Wziął odważnie rewolwer i znikł w 

bocznym pokoju .
Po chwili rozległ się wystrzał, po 

czyni zapanowała cisza, przerywana łka 
niem Kotopkiera:

— Rozbójnik jestem! Biedny Fiszmaa  
On przeze mnie powiększy! grono aniok 
ków.

Naraz we drzwiach pokoju ukazał shj
sam nieboszczyk.

— Fiszman! — zawołał Kotopkier — w 
jaki sposób ty żyjesz?

— Nie trafiłem.
— No, panowie -r  zawołali sekunda* 

ci w takim razie trzeba się dalej pojedy* 
k u s a ć  •

Fiszm an i Kotopkier spojrzeli po so 
bie.

— Jak ty  myślisz. Fiszman? Dla Ich 
w idzim isię m y się mamy zabijać?

— Jeszcze co! — odparł Fiszman. -•  
Chodźmy do domu. Niech się oni zabiją  
Jak mają przyjemność? Niech 
ra weźmie-
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Problemy dnia
Chorzów -- Zagłębie 3:1 (3 :0)

Mccz drużyn szkolnych w Sosnowcu
W czoraj po południu na stadionie 

miejskim  w Sosnowcu odbył się mecz 
piłkarski, pomiędzy drużyną klubu szko! 
nogo Zagłębia Dąbrowskiego a drużyną 
szkolną Chorzowa.

Mecz po dość ciekawej grze zakoń­
czył sią zwyciąstwem lepiej grającej dru 
iy n y  Chorzowa w stosunku 3:1 (3:0).

W  drużynie Zagłębia brak było czoło 
wych graczy: Bogdanowa i Kulawika.

----------------------- O Q O -

N wa z a a o ra  dla S ehm elm qa
W DRODZE PO TYTUŁ MISTRZA 

ŚWIATA?
Pogrom ca Maksa Baera, bokser an­

gielek F a rr  podpisał urnowe walk, k tórą 
stoozy z Maksem Schmelingiem. Zwy­
cięzca tego meczu m a następnie spotkać 
sie z mistrzem św iata w wadze ciężkiej 
Am erykaninem  Braddockiem

F a rr  jest zasypywany propozycjami 
nowych spotkań. M anager Joe Louisa 
zaproponował F a r nowi 25.000 dolarów za 
mecz w Nowym Jorku. Anglicy jednak 
chcą, aby ich nowy szampion walczył w 
Anglii.

B ram ki dla Chorzowa zdobyli; Nowak 
Murłowski i jedna samobójcza. Dla Za­
głębia honorowego goała strzelił w ostat 
nich m inutach meczu Miernik, najlepszy 
gracz w drużynie gospodarzy. Sędziował 
p. Baran f dobrze. Zainteresowanie zawo 
darni było dość duże.

■W przyszłą środą odbędzie tią  mecz 
rewanżowy w Chorzowie.

W arszaw ianka  dom aga  się
UNIEW AŻNIENIA BIEGU WARSZA­

WA - RASZYN
W  sprawie biegu sztafetowego Ra­

szyn—W arszawa zajdzie przypuszczalnie 
nowy zwrot. Oto W arszaw ianka zam ie­
rza domagać sią od władz lekkoatletycz­
nych przeprowadzenia wizji trasy.

Jak  sie bowiem po zmierzeniu trasy  o- 
kazało, dystans został nieściśle przez or 
ganizotorów obliczony. W arszawianka 
domagać sie będzie unieważnienia biegu.

Akcja P. O. 5.
W ZAW IERCIU

Powiatowy komendant P. W., i W F* 
W  Zawierciu organizuje w dniach 2, 6 i 
9 m aja br. próby sprawności fzycznej o 
Państwową Odznaką Sportową dla po­
szczególnych órganizaeji społecznych, 
jak  również dla ogółu społeczeństwa z te 
renu pow, zawierciańskiego!. Zgłosze­
n ia kandydatów przyjm uje kancelaria 
P  W . (gmach Starostw a codziennie w go 
dżinach od 9-13-tej do dnia SO bm. W 
dniu tym  o godz. 17.30, również w kance­
larii PW., odbądzie sią odprawa kandyda

tów do P. O. S., na której nastąp, omó­
wienie regulam inu P. O. S. jak  również 
dokładne ustalenie term inu prób spraw­
ności fizycznej. Zgłoszenia organizacji 
przyjm uje się zbiorowo na odpowiednich 
drukach, po które należy sią zgłosić w 
kaucelarii P. W. W ykonaniem technicz­
nym prób do P , O. S. zajmie sią prof. k. 
Biliński.

Z padakręąu gier  sportow ych
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

W ub. niedziele odbyło sią w Sosnow 
cu zebranie zarządu podokrągu gier 
sportowych Zagłębia Dąbrowskiego, na 
którym  ustalono że walne zebranie człon 
ków podokrągu odbędzie sią w dniu 6 
czerwca br.

Rozgrywki mistrzowskie w siatkówce 
męskiej i żeńskiej rozpoczną sią w dniu 
28 bm.

X BIEG PAN NAPRZEŁAJ o mi­
strzostwo Polski, k tóry  odbył sią w ub. 
niedzielą w Krakowie (trasa 1-158 mtr.) 
w ygrała Horsteinówna (Hasmonea — 
Lwów) — 4:14,1.

X WARSZAWSCY BOKSERZY NTE 
POJADĄ DO KIELC. Zarząd warszaw­
skiego Gkr. Zw. Bokserskiego zdeeydował 
sie odwołać wyjazd bokserskiej rpprezen 
tacji W arszawy do Kielc na mecz 25 bm. 
ze wzglądu na niedostateczne w arunki fi 
nansowe

X BIEG NAPRZEŁAJ W MYŚLOWI 
CACII. W Myełowiccah odbył sią bieg 
naprzełaj . W kategorii seniorów pierw 
sze miejsce w czasie 1540.5 zajął Sitko z 
RKS przed Lubesem za Sokoła i Chm ie­
leni W  kategorii juniorów na dystansie 
2700 m. Cichy z HKS w czasie 10.30.5 
przed Bieleckim (RKS Sosnowioc) i K lu­
ską ze Sokoła. W  kategorii młodocianych 
na trasie  1200 m pierwsze miejsce zajął 
Techlk przed Labuscm i Kałużą.

I K IN O  „ Z A G Ł Ę B I E *  I
Dziś prawdziwe wydarzenie w historii fiiinu

Nasza wszechświatowa sława wiel ki kompozytor i artysta

Ignacy Paderewski
w filmie

Sonata księżycowa
Akcja filmu rozgrywa się na tle przepychu pałaców londyńskich i uro­

czej Szwecji poz. roi. CHARLES FARRELL I  BARRA
RA GREENE. Początek seansu o g. 17.80.

KINO „PAŁACE"
DZIŚ!

Gustaw Fróehlich
w potężnym dramacie dwojga serc złączonych wielką 

wojną europejską

S T R A D I V A R I
Wzruszająca treść! Wspaniała muzyka węgierska!

Kino „RIALTO", W arszawska 18
Wielka szarża nieśmiertelnej miłości. 

Wzruszający poemat o miłości nieznanej p. t.

DAJ Ml TWE SERCE
W roli gł. KAY FRANCIS.

II film
Wspaniały dramat sensacyjno-niesamowity p. t.

OTCHŁAw GROZY
Oryginalne zdjęcia wybuchu gejzeru. 

 Pucz. I seansu o g. 5.30, w niedzielę o 3

&0OOO0O000O03
Najpotężniejszym środkiem  rek lam y
fest światło elektryczne,

a w i ę c  d b a j  e  d o b r e  o ś w i e t l e n i e
reklamy i okna wystawowego

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

Wycięć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

KAROL JANKOWSKI i SYN, 62-479
Rok M f i ic n la  182*

poleca na sezon wiosenno - letni wielki wybór materiałów meskięh i damskicE 
Składy w każdym wie kszym mieście w kraju, 16 przedstawicielstw zagranicą: 

Buenos - Aires, K air, Oglo, Hamburg, Ryga, Te Der an,
Belgrad, Amsterdam, Beyrut, Stambuł, Sztokholm, Wiedeń,
Budapeszt, Helsingfors. Tel - Aviv, Kopenhaga, Saloniki,______ Zagrzeb.

K A W A  f -my „ P L U T O
T. i M. Tarasiewiczów S. A. w  W arszawie

Hurtowo i detalicznie po cenach fab ryeznych 62-411
co nabycia w Cukierni A. K. PEUCKER

SOSNOWIEC, M odrzejowska 1
8 razy w tygodniu transport świeźeg o palenia.

Najlepiej i na jszybc ie j  informuje
„EXPRES ZAGŁĘBIA”

Zam aw iać można telef,

6-14-97
6-23-80

L I O N E L  B A R R Y M O R E  '
kU A IE T H  A ll AN •  U f  S it »A lfl»  

K im *  GEORGE CUKOR

KINO „EDEN“
DZIŚ! DZIŚ!

Korona kariery artystycznej

Grety Garbo
Da ma

Kamellowa
przy współudziale 

ROBERT A TAYLORA I LIONELA 
BARYMORA.

Jedyny i bezkonkurencyjny program 
w Sosnowcu.

Początek I seansu o godz. 15.30, w nie 
dzielę i święta o godz. 13.30. 

Każdy seans trw a 1.50.
Uprasza się WWPP. o łaskawe przy­
chodzenie na początki seansów, gdyż 
w czasie seansów wpuszczać nie będzie 

my.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SADY I PR A C E
PO TB ZEB N n!7uraH sta (biuralistka) z 
gotówką 2000 zł 1’łaea 200 zi, miesiącz­
nic. Zgłuszenia piśmienne filia „Eypre-
■iu“ Będzin pod „P o sad a ''._____________
POTRZEBNA panienka do prasowania 
nowych koszul mąskich. Glecer, Będzin, 
Modrzejowska 48.

M ATRYM ONIALNE

OŻENIF; sią Z fryzjerką młodą, wykonu­
jącą dokładnie wodną i trw ałą ondula­
cją. Może być baidzo biedna, lecz sym­
patyczna. Zgłoszenia do „Expresu** w So 
snoweu pod „W spółpraca1*.

K U PN O  I SPR ZEDAŻ

POWIEŚCI najpiąkuiejsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie kupno i sprzedaż. — 
„Antykwariat**, Katowice, Damrola 6. 
telefon -̂ 56-69___________________________

Zakład pieczątkarski
Luc an Styblirtski

Sosnowiec, 1 Ma.ia 26 i Małachowskie­
go 9, telef. 61882. wykonuje pieczątki, 
szyldy emaliowane i t. p.

OKAZYJNIE lamo można nabyć piąkne 
nowoczesne otomany, kozetki, tapczany 
oraz przyjm ują reperacje i przeróbki.— 
Zakład Tapieerski J . Malinowskiego, Sc- 
- owiec, Mariacka 7.___________________

Nr. Km. 185, 2685/34 i Km. 226/37.
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 

cu, rew iru 3-go, urzędujący przy ulicy 
Piłsudskiego Nr. 2 z mocy art. 6C2 — 6t*f 
K. P. C. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że na zaspokojenie zasądzonych pre­
tensji odbędą się w Sosnowcu pod adre­
sami niżej wskazanymi licytacje rucho­
mości, a mianowicie:

1. Dnia 27 kwietnia 198/ r. e d . godz. 
13-ej (nie później jednak niż w dwie go­
dziny) przy ulicy Targowej N r 18 w 
term inie I-m  sprzedaż rucuomosci ^domo 
wych, oszacowanych na sumą zł. 670, na 
zaspokojenie wierzytelności Frenkla Mo- 
szka.

2. D nia 29 kwietnia 1937 r. od godz. 
13 ej tnie później jednak niż w dwie go­
dziny! przy uliev Rybnej Nr. 16-a w ter­
minie If-m  sprzedaż 25 kg. herbaty lu­
zem oszacowanej na sumą zł. 700 na za­
spokojenie wierzytelności Masy Upadło 
t-ci Spółdzielczego Banku Zagłębia. Li­
cytacja rozpocznie sic od połowy sumy 
oszacowania.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć 
n.ożna w dniu i miejscu licytacji.

Komornik Sadowy (—) F .  ZEMANEK

Helena Mon*ior»ka. — Rad. naczelny. 1%. cwierk, —* Druk. .,blxpree Zagłębia4* Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Ret». odp.: Tadeusz


